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Aresztowanie wampira z Łowicza
s s s

Z brodniarz p r z y sn ą ł s ię  d o  g w a łtó w  i m o rd erstw
W ŁO CŁA W EK , 20. 7. — M iasto za 

alarm ow ane zostało w czoraj sensaeyj 
na w iadom ością o ujęciu p rzts« policję 
poszukiw anego od wielu dni zbrodnia 
rza, znanego pod nazw a „upiora łowi 
ckiego". A resztow anie nastąp iło  w zu 
pełnie niezw ykłych okolicznościach.

Przechodzącą ulieą  Kościuszki mło­
da dziewczyna, zobaczyła na rogu ul. 
K ilińsk iego  pewnego osobnika, p rzy­
g lądającego  się lotosom  kinow ym . Gd> 
p rzy jrza ła  mu się bliżej, poznała w oso 
bn iku  ty m  napastn ika , k tóry  niedaw  
no przem ocą w epchnął ją  w raz z kole 
żanką do pociągu, jadącego w stronę 
Poznania. Dziewczyna p ieehaią  pow ró­
ciła do domu, koleżanka zaś dotychczas 
b pz pieniędzy b łąka  sic po W iclkopolsee 

Z aalarm ow ani przez dziewczynę 
przechodnie rzucili sic na  nieznajom e 
go, aby go ująć, tcu  jednak  rzucił się 
do ucieczki, wreszcie schronił sic do 
k lasz to ru  o. o. Reform atów ; Zaalarm o 
w ano policję, k tó ra  szczegółowo pr*e- 
n 'u k a la  gm aeh i znalazła uciekiniera 
u k ry tego  w kuchni.

A resztow anego zaprow adzono do 
w ydziału śledczego i poddano w stęp­
nym  badaniom . O kazało się, iż je s t to  
n ie jak i Tadeusz E nszta jn , bez stałego 
m iejsca zam ieszkania

W  toku przesłuchania włóczęga 
przyznał się do szeregu zbrodni M. in. 
je s t on spraw cą zam ordow ania M arji 
Liszewskiej, k tó rą  znaleziono nieżyw ą 
w lesie Roniewskini.

Szczególnie sensacyjnie h r snu ze­

znanie zbrodniarza, iż w ,mężatkach 
lipca grasow ał on w Łowicza i okoli, 
each, gile i e dokonał k ilku  m orderstw  i 
napadów na  tle  seksualnem . Z brodniarz 
opowiedział władzom szereg szczegó­
łów', k tó re  zdają się wskazywać, iż 
je s t on rzeczywiście „w am pirem  z pod 
Łowicza". Nie je s t jed n ak  wykluczone, 
że chotfci tu  o chorobliw i sainooskarże 
n ie  się.

W ładze policyjne we W łocławku 
niezwłocznie porozum iały  się z policją 
łow icką, a wobec tego, że n iek tó re  
szczegóły z opow iadania w lócięgi zga

dzały się e w ynikam i śledztw r policji 
łowickiej, w ysłały  k ilku  agentów  do 
Łowicza celem przedstawieni?: ofiarom  
„w am pira" fo tog rafji E nsztajna.

W  toku dalszego przesłuchania a re  
sztowanego we W łocław ku Tadeusza 
E n sz ta jn a  ustalono, iż je s t on nie*a_ 
wodnie spraw cą napadu  na  A leksandrę 
Perzynów nę.

Ja k  wiadomo, „w am pir" napadł na 
Perzynów nę pod Łowiczem koło wsi 
Niedźwiadek. Zbrodniarz usiłow ał ją  
zniewolić, dziewczyna b ro n iła  sie jed ­
nak, wobec ezego ciężko ją  poranił, tak ,
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JULJAN INGSTER

F?zemys£owfcc i CbywatŁ; m. Sosnowca 
zmarł po krótkich i ciężkioh cierpieniach, przeżywszy lat 52.

Pogrzeb  o d b y ł się w Sosnow cu dn. 19 lipca o czem  za­
w iad am ia ją  pogrążen i w  g łębokim  ża lu

2ona, syn, c6rkl i rodzina.

Przywódcy Centrolewu skazani,
Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu okręgowego.

PO DPISANIE KONKORDATU 
POMIĘDZY RZESZĄ A STOLI­

CĄ APOSTOLSKĄ.
C ITTA  D EL VATIC ANO- 20.

7. (wł.) K onkordat między Rzeszą 
niemiecką a stolicą apostolską zo­
stał dziś podoi sany. Ze strony stoli 
ey apostolsk.ej układ podpisał se­
kretarz stanu ks. kardynał Pacce’, i. 

 ::0::-----
W SZWECJI NIE WOLNO NO-

STĆ MUNDURÓW PARTYJ­
NYCH.

SZTOKHOLM, 20. 7. (wł.) W 
Szwecji zakazano noszenia mundu­
rów organizaeyj politycznych. Z a­
kaz będzie obowiązywał od 1 sier­
pnia.

 -O;____
GEN BALBO U PREZ. ROOSE- 

VELTA.
NOWY JO R K , 2,1. 7. (wł.) Gen. 

Bał bo przyjęty został przez prezy­
denta Roosevelta w Białym Domu.

- — oOo-----
DOLAR — 6.05. t

.WARSZAWA, 20. 7. M ięd/yna 
rodowy kurs dolara podniosl się o J  
gr t. j. do 6.17. Jednak w pryw at 
pych obrotach kurs jego obniżył się
do 6.16. »

Bank Polski zaczął zrana kupo- 
-wae dolary po 6.08 lecz wkrótce 
obniżył cenę do 6.05.

Mieczysławowi Mastkowi, S tan isła­
wowi Dubois, Adamowi Pragerowi, 
Adamowi Ciołkoszowi i Józefowi 
Putkow i karę więzienia zastępują­
cego dom poprawy zamienić na ka 
rę więzienia z u tra tą  praw obywa­
telskich i praw honorowych w ^sto­
sunku do oskarżonych. Witosa, B a ­
gińskiego, Barlickiego, Liebermnna 
K iernika na la t 3 w stosunku do po 
zostałych na lat 5.

WARSZAWA, 20. 7. (wł.) Sąd 
apelacyjny po rozpoznaniu sprawy 
z zaskarżenia H erm ana Lieberma­
na i innych wyroku sądu okręgowe 
go w W arszawie na zasadzie odnoś­
nych przepisów7 praw a orzekł:

Zaskarżony wyrok zatwierdzić z 
tern, że wymierzoną oskarżonym 
W incentemu Witosowi, Kazim ie­
rzowi Bagińskiemu, Hermanowi Lie 
bermanowi, Norbertowi Barlickie 
mu, Władysławowu Kiemikowi,

Socjaliści francuscy szukają
porozumienia z komunistami

PARYŻ, 20. 7. (wł.) „Le Poj u- 
laire“, który się stał dziś organem 
niecałego stronnictw a socjalistycz­
nego, ale jego większości, kierowa­
nej przez F aurea i Zyr-miskiego, 
do których przystąpił również Blum 
daje w swTojem sprawozdaniu z kon 
gresu wyraz tendencjom znalezienia 
wspólnego języka z komunistami.
Organ socjalistyczny przytacza w 
całości przemówienie Zyromskiego,

POST LECI DO AMERYKI

w którem mówca twierdzi, iż dla ko 
munistów7 i socjalistów istnieje 
wspplny cel. a mianowicie socjali­
zacja środków wymiany i produkcji 
Komuniści i socjaliści służą wspól­
nej idei walki klas i posiadają w i- 
stocie wspólne metody pracy. (R oz­
łam w obozie socjalistycznym we 
F rancji omawiamy w artykule 
wstępnym).

3/4 drog i już
MOSKWA, 20. 7. Amerykański 

lotnik Wiley Post, odbywający lot 
dookoła, świata, po przybyciu do 
Chabarowska poddał się oględzin >m 
lekarskim.

Lekarz stwierdził, iż stan jego 
zdrowia jest doskonały; Po dwugo­
dzinnym odpoczynku, podczas kt j-

ma za sobą.
rego zająć się musiał swoim „robo 
tem“, który funkcjonował niezbyt 
sprawnie, Post o godz. 5.40 czasu 
miejscowego wystartował do Nome 
(Alaska).

Leci on tą samą trasą, którą przed 
miesiącem przelecieć miał Jam es 
M attern.

że ilo dziś d n ia  przebyw a w szpitalu .
E nsz ta jn  p rzyznał -się do zbrodni i 

dokładnie opisał przebieg napadu  i 
m iejsce, gdzie go dokonał.

D la  stw ierdzenia, czy n ie  oskarża 
on się um yślnie, przesłano do Łowicka 
jego  fo tog rafję  i przedstaw iono Perzy 
nównej. R anna z całą  stanowczością po 
znała w E nszta ju ie  napastn ika . Także 
dwie inne ofiary  „w am pira" A niela 
Okruehów na, la t 14 i N a ia lja  Podraż- 
fcowska, la t 13, po*na?y w E nsztajn ie 
zbrodniarza, k tó ry  usiłow ał je  znie­
wolić.

LOTNICY SOWIECCY W KRA­
KOWIE.

KRAKÓW , 20. 7. (wł.) 10 do
osobowy samolot typu Fokker przy 
wiózł z Warszawy lotników sowiic 
kich Singauniusa i Turzańskiego. 
Lotnikom sowieckim towarzyszy 
attache wojskowy poselstwa sowiec 
kiego. Lotników powitał w7 K rako­
wie dowódca 2 p. lotniczego pik. 
Lewandowski w raz z korpusem o 
fieerskim. WT godzinach popołudni o 
wych goście zwiedzili Wawel i mia 
sto, poezem podejmowani byli o- 
biadem przez płk. Lewandowskiego 
Samoloty lotników sowieckich pozo 
stały w7 W arszawie. Ju tro  o 9 ej 
rano lotnicy sowieccy w racają do 
W arszawv.

 :0 :-----
ŁUNACZARSKI PRZYJEŻDŻA 

DO WARSZAWY.
PARYŻ, 20. 7. B. komisarz o- 

ś w iaty Z SSIJ. Łunaczarsfei po od 
poczynku we Francji . uczestniczyć 
będzie w międzynarodowym kon­
gresie historyków7 w W arszawie.

 :0:-----
ŻYDZI BEZ TELEFONU.

1NSBRUCK, 20. 7. Rada mia­
sta Friedberg (w pobliżu Augsbur­
gu w Baw arji) zamknęła telefony 
wszystkim abonentom — żydom.

 :0:------
GROŹNY NAPAD NA POCIĄG.

Bitwa na dachach wagonów.
BU KA RESZT, 20. 7. Pasażero 

wie pociągu idącego'z Płoesti do 
Braszowy padli wczoraj wieczorem 
ofiarą niezwykle zuchwałego napa 
du bandy rozbójników7, która przy 
pomocy7 rewolwerów usiłowała Me* 
roryzować jadących, zabierając im
kosztowności. • . .

Obecni w pociągu policjanci roz 
poczęli z bandytami walkę. Posy­
pały 'się liczne strzały rewolwerowe 
Po pewmym czasie walka przenio­
sła się z w nętrza wagonu na dachy, 
biegnącego pociągu. Jeden z bandy. 
tów7 został zabity. Zwłoki znalezio 
no na szynach koło stacji Comarnio 
Pasażerowie napadniętego pociągu, 
przeżyli'w  czasie w7alki godzinę pa, 
nicznej trwogi. . ‘



btr t.

ze świata Cienie 18-tu rozstrzelanych
N r .  19 9 .

OBÓZ P. W. URATOWAŁ SZWEDZ­
K I JACHT.

GDYNIA. 29.7. Dnia 18 bm. wie- 
czór około godz. 18 między Rozewiem 
a Jastrzębią Górą, w pobliżu wybrzeża 
obozująca młodzież przysposobienia 
wojskowego, zauważyła jacht szwedzki 
„Eos", który wzywał pomocy

Młodzież pośpieszyła natychmiast z 
pomocą, wyratowała załogę, a jacht 
wyciągnęła na brzeg. Jak sio okazuje, 
jacht „Eos", który ostatnio był goś­
ciem Yacht — Clubu w Gdyni, wracał 
z Helu do Karłskrone pod dowódz. 
twein kpt. Georga Oltona w nz z trze­
ma osobami stanowiącymi załogę. — 
Wypadek spowodowany tzostal uszko, 
dreniem steru Załogę umieszczono w la 
tnrni morskiej w Rozewiu

O wypadku zawiadomiono konsulat 
szwedzki, który natychmiast wysłał sa 
mochód po załogę, orae, holownik po 
jaeht — Do Rozewia udał się konsul 
szwedzki, który zaopiekował się wyra 
towaną eałogą jachtu
KREWNA BRiiNINGA OKRADZIO­

NA W GOŁOGÓRAi H.
LWÓW, 29.7. Urząd śledczy policji 

państwowej we Lwowie został telefoni 
cznie uwiadomiony o ’kradzieży, doko­
nanej w Gclogórach, w miasteczku w 
IV>w. cJoczowskiin. Do miejscowości tej 
f  rzyjechała w odwiedziny do swej mat 
ki współwłaścicielka fabryki w Brenie 
p. Stefanja Briining, podobno bliska 
krewna b. kanclerza Rzeszy niemiec­
kiej. Ponieważ mietrakanie matki było 
dość ciasne, gość z Niemiec 'pał u zna 
jomych.

Tej nocy walizka, zawierająca jej 
biżuterję, garderobę oraz pieniądze w 
większej wartości została skradziona. 
Za złodziejami wdrożono pościg

HITLEROWCY SPALILI TEATR 
PASYJNY.

ROSENHEIM, 29.7. Znaną i wldtv 
wisk pasyjnych wieś tyrolską Erl w 
pobliżu granicy bawarskiej dotknęło 
Ubiegłej nocy wielkie nieszocęście

Około godziny 2 wybuchł p^żar w te 
atrze pasyjnym i ogarnął w krótkim 
czasie wielką salę teatralną, zbudowaną 
z drzewa.

W przeciągu paru godzin spalił się 
budynek doszczętnie.

Straże ogniowe były bezsilne wobee 
rozszalałego żywiołu. Z teatru nie ura 
towano niczego. Szkoda jest bardzo 
wielka, budynek teatralny był ubez. 
pieczony na niewielką sumę.

Śledztwo wykazało, że ogień został 
najprawdopodobniej przez hitlerow­
ców podłożony, ewłaszega, że na dzień 
przedtem wymalowali teroryśei hitle­
rowscy na mitrach budynku teatralne, 
go olbrzymią swastykę hitlerowską za­
opatrzoną komentarzem „zemsta".

W spalonym teatrze odbywały się 
rok rocznie od 30# łat słynne widowiska 
pasyjne. Dopiero w ub. roku przeprowa 
dzony został aa cenę 189.90# szylingów 
gruntowny remont tego teatru, który 
spalił się obecnie, a z nim razem drogo 
cenne kostiumy historyczne, wartośclo 
we dekoracje, tudzież organy wartości 
5#.f>P9 szyk Teatr był ubezpieczony na 
sumę 208,8999 szylingów.
HITLEROWIEC UCIEKŁ Z PIEKŁA 
NIEMIECKIEGO DO LEGJI CUDZO 

ZIEMSKIEJ.
STRASSBURG, 29.7. Prasa donosi 

o niezwykle charakterystycznym incy­
dencie, jaki wydarzył się przed kilku 
dniami na posterunku granicznym w 
Ainspach na granicy niemiecko — lo- 
taryngskiej .

Zgłosił się tam mianowicie pewien 
hitlerowiec .ubrany w brunatna koszu­
le, z której rękawów «erwane były zna 
ki swastyki i błagalnym głosem prosił 
dyżsrn**g« oficera francrskici straży 
granicznej o spowodowanie, aby zo-Jal 
przyjęty do legji cudzoziemskiej. o- 
świadczając, że „raczej woli zginać 
śmiercią żołnierską w Afryce, aniżeli 
umierać powolną śmiercią w , trze- 
cieł Rzeszy hitlerowskiej".

Władze francuskie uwyniły zadość 
prośbie zbiega hitlerowskiego, odsyła, 
jąe go do najbliższego biura werbunko 
wego legji cudzoziemskiej.

przed trybunałem w paryskim Cherche - Midi.
W wielkiej mrocznej sali pary­

skiego więzienia Cherche-Midi ód 
kilku tygodni codzień urzęduje 
tragiczny trybunał...

Tragiczny, bowiem sądzeni tu  są 
— cienie... Oskarżeni w tym proce­
sie to trupy, dawno zbutwiałe w 
nędznych „wojennych" trumnach... 
Osiemnaście lat temu stali tu  w tej 
sali żywi i tu usłyszeli wyrok — 
„na śmierć".

Teraz stają ponownie jako cie­
nię... Z za grobu przem awiają usta 
mi swych pozostałych przy życiu 
rodzin i obrońców.

Stało się to na skutek wytrwa­
łych starań  rodzin rozstrzelanych, 
względnie samych skazańców poza- 
stałych przy życiu, którzy zgodnie 
zapewniali o swej niewinności skła­
dając wszystko na karb intryg, ja- 
kiemi zostali omotani przez wszrch 
władne podczas wojny t. zw. d ru ­
gie biuro.

M inister sprawiedliwości chcąc 
położyć kres rozpowszechniającym 
się niesamowitym wersjom o p rak ­
tykach ówczesnego kontrwywiadu, 
postanowił ostatecznie rozpatrzeć 
skargi, powołując w tym celu wy­
posażony w odpowiednie pełnomoc­
nictwa komplet sędziowski.

W więzieniu — Cherche-Midi, 
w tej samej sali, gdzie w ciągu oz’o 
rech la t wojny zapadło 18 wyroków 
śmierci za zdradę i bunt, znowu ze­
brał się sąd. lecz jakże w odmien­
nym celu.

Trzech sędziów w czerwonych 
togach i trzech przedstawicieli 
związku kombatantów z uwagą wy­
słuchuje replik obrony i prokura­
tora, starając się w powodzi przed­
łożonych faktów i dowodów wy­
snuć wątek prawdy. *

Na pierwszy ogień trybunału 
poszły spraw y skazanych bez sądu 
na podstawie zarządzenia bezpo­
średniego dowódcy.

P io tr Teutiu, szeregowiec 40 p 
p. ujęty w chwili udzielania N iem ­
com wiadomości o dyslokacji sąsiecl 
nich oddziałów, został rozstrzelany 
w godzinę potem. Nie bawiono się 
wówczas w pisanie papierków, więc 
niema żadnych namacalnych dowo­
dów i materjałów, któreby pozwo­
liły na rewizję wyroku, wobec cza- 
go sąd odrzuca skargę.

Podobny los spotkał skargę po­
rucznika Sulie, skazanego na 5 lat 
więzienia za samowolne porzucenie 
posterunku w obliczu nieprzyja­
ciela.

Ja k  zeznał lekarz pułkowy, po­
rucznik pod błahym pretekstem do­
stał się na punkt opatrunkowy, 
gdzie mu opatrzono lekko natartą  
nogę.

Śmiertelnie znużony, trw ającą 
od 3 dni walka, oficer przykucnął 
w kącie, aby odpocząć chwileczkę. 
Nie zbudzono go na czas, więc prze­
spał 11 godzin.

Gdy wrócił do okopów, decydu­
jąca bitwa o Paryż w której ...po­
legli wszyscy oficerowie z jego kęrn 
panji, była już rozegrana...

Suliego aresztował jego własny 
sierżant, mianowany w międzycza­
sie oficerem i dowódcą oddziału.

Lepiej natom iast powiodło się 
por. Suchonet. który podczas cofa­
nia się na wyznaczony mu odcinek, 
nad ranem znalazł się o 20 km za 
frontem Wymierzono mu za to 5 łat
v "  i e r o  m i n i o  t ł u m a c z e n i a

po zgubieniu mapy zbłądził i nie 
orjentując się w terenie podczas 
nocy trafił na głębokie tyły.

Czy porucznik mógł bez mapy 
odnaleźć nakazaną mu miejsco­
wość?

Sąd postanowił rozpatrzeć to i 
powołać świadków wskazanych
przez skazanego.

Podobnych spraw, jak  powyż-

z czego 
do ro­

szę, rozpatrzono już 14, 
tylko 2 zakwalifikowano 
wizji.

Codzień w Cherche-Midi toczą 
się prociesy cieni...

Z za grobu do mrocznej sali try ­
bunału przychodzą skazańcy, by 
zbutwiałemi ustami domagać się 
sprawiedliwości dla imienia tylko, 
które po nich pozostało...

sic

c h r y p k ę  i y u s z N o ś ć  
łÓLE GARDŁA

„Promienie śmierci”
przyczyną katastrofy lotników litewskich.

Łotewskie koła lotnicze zw ra­
cają uwagę, że katastrofa lotników 
litewskich w Niemczech wydarzyła 
się w pobliżu miejsca, gdzie w roku 
ubiegłym uległ katastrofie lotnik 
łotewski, który wyruszył na lot pro 
pagandowy po Europie.

Ten zbieg okoliczności komenio- 
wany jest w Kownie i Rydze w 
sposób szczególny. Mówią, że kata­
strofa lotników łotewskich i litew ­
skich spowodowana została przez 
tajemnicze „promienie śmierci"

Lotnik łotewski Celms, który 
uległ katastrofie w tem samem 
miejscu przed rokiem, oświadczył 
w wywiadzie prasowym, że nie; wie­
rzy w istnienie tajemniczych „pro­
mienie śmierci", wysyłanych przez 
Niemcy, jednakże nie jest wyk ra­
czone, że w miejscu, gdzie wyda­
rzyły się obydwie katastrofy, nastę 
puje skrzyżowanie jakichś proirre- 
ni i w atmosferze powstaje martwa 
przestrzeń, niebezpieczna dla lotni- * 
ków.

Stary żyd powiesił syna.
Niezwykłe morderstwo w Sandomierskiem 

— Sprawca zasłania się talmudem
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Dnia 24 sierpnia sąd okręgowy 
na sesji wyjazdowej w Sandomie­
rzu przystąpi do rozpoznania uie- 
zwykle sensacyjnej sprawy. Na ła­
wie oskarżonych zasiądzie pod za­
rzutem morderstwa własnego syna 
<5fi-!etni Szaja Unger, który przez 
całe życie uchodził za pobożnego 
żyda.

Dnia 1 lutego b. r. znaleziono 
w lasach staszowskieh

ZWŁOKI MŁODEGO ŻYDA
Pisaliśmy w swoim czasie dość 

obszernie o tej sprawie, która wów­
czas przedstawiała się następująco;

Okoliczni mieszkańcy rozpoznali 
we zwłokach mieszkańca Klimt n 
towa Szulima Ungera, który pro­
wadził handel drzewa wraz ze swo­
im ojcem. Sekcja zwłok ustaliła, że 
śmierć nastąpiła wskutek powieszę 
nia.

Ujawniono przytem na szyi ty ­
pową pręgę.

Zwróciło przytem uwagę władz 
śledczych, że ubranie miał denat na 
sobie założone niedbale, tak, jakby 
je  kto właściwie narzucił mu już po 
śmierci. Ojciec denata przyjął wia­
domość o śmierci syna obojętnie.

Ponieważ zebrano poszlaki prze 
ciwko staremu Ungerowi, areszto­
wano go. Unger zeznał wówczas, 
żc jeszcze dnia 29 stycznia rano 
zwrócił on uwagę synowi, żc źle 
ubrany wychodzi na dwór. Svn 
miał wówczas przypadkowo prze­
rzucony przez szyję sznur od spod­
ni. Na skutek zwróconej uwagi po­
wstała sprzeczka, podczas której 
syn złapał siekierę i ugodził nią 
ojca. Stary Unger w uniesieniu

CHWYCIŁ ZA SZNUR
zwisający synowi z szyi i pociągnął 
go, a kiedy puścił sznur syn już 
nie żył.

W  obawie przed odpowiedzial­
nością za swój czyn Unger ukrył 
zwłoki zaduszonego syna w drwal- 
niku, a po upływie trzech dni po­
stanowił je wywieźć. W tym celu 
pożyczył od Jankła Weissbrota wóz 
i przykrywszy zwłoki syna drew­
nem wywiózł je do lasu, gdzie je 
narzucił. Pomagał mu w tem 17- 
ż>tni syn 4

Tak zeznał stary  Unger. Prze­
prowadzone jednak śledztwo stwier­
dziło. że Unger był wdowcem i 
mieszkał z synami. Najstarszy syn 
20-lotni Szulim żył w niezgodzie z 
ojcem i z pozostałymi braćmi. Dy.- 
harm onja w pożyciu rodzeństwu 
wynikała stąd, że Szulim Unger był 
młodzieńcem postępowym, nie prze 
strzegał rytuału i jadł świninę Zaś 
ojciec jego talmudysta oraz bracia 
byli zacofanymi ortodoksami.

Na tem tle wynikały
CZĘSTE SCYSJE,

w czasie których Szulim Unger bił 
swego ojca i zamierzał się na niego 
siekierą. Dochodziło do tego, że 
stary  Unger obawiając się pow ra­
cać do domu uciekał się pod ochro­
nę policji.

Ekspertyza lekarska obaliła tłu 
maczenia starego Ungera. jakoby za 
dusisł on syna przypadkowo. Eksper 
ci stwierdzili, że p .^ga na szyi wy­
klucza przypadek, natomiast wska­
zuje, że
DENAT ZOSTAŁ POWIESZONY

Na podstawie wyniku śledztwa 
prokurator oskarżył starego Szaję 
Ungera o to, że oszołomiwszy uprze 
dnio syna swojego Szulima czadem, 
powiesił go następnie, w czem był 
mu pomocny młodszy syn Aron

Poza tem pociągnięto do odpo­
wiedzialności sąsiada Ungera Jan- 
kla Weissbrota, który wypożyczył 
Ungerowi furmankę, w celu wywie 
zienia zwłok zamordowanego syna 
do lasu.

Oskarżony Szaja Unger złożył 
niezwykłe sensacyjne zeznania 
przed sędzią śledczym. Na pytanie 
bowiem, jak mógł dokonać takiej 
zbrodni na własnym synie, Unger 
oświadczył, że

MA CZYSTE SUM IENIE,
gdyż talmud uczy jego, że^ jeżeli 
syn podnosi rękę na rodziców, to 
m ają oni prawo pozbawić go życia, 
ale bez krwi, przez sznurek. Obro­
ny oskarżonych Ungerów podjął się 
acłw. R uff z W arszawy.

Proces ten budzi olbrzymie za in 
to trasowanie również i w sferach są­
dowych.
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W Grenadzie zaraza...
Francuska p artja  socjalistycz­

na znalazła się na rozdrożu... Po 
rozpadzie angielskiej Labour P arty  
na trzy  aż frakcje, po rozgromieniu 
riem ieekiego socjalizmu — teraz 
trzeci f ila r  I I  międzynarodówki 
przechodzi bardzo poważny k ry ­
zys. Ju ż  przed kilku miesiącami, 
na zjeździe w Avignonie, odbytym  
w W ielkanoc, okazało się, że nurtu  
ją  p artję  bardzo zasadnicza rozbież 
ności poglądów. Obecnie, po czte­
rech bardzo burzliw ych dniach o- 
brad, znów — jak  wówczas - - odra­
cza się zasadnicze decyzje na 4 mie 
siące do października. Jednak  ta  
metoda kunktatorska nie może prze 
slonić faktu, że socjalizm francuski 
przeżywa tragedję wewnętrznego 
rozkładu.

0  eo w tym  procesie rozkład- 
ezym właściwie chodzi!

Socjalizm francuski jest starszy, 
niż doktryna K arola M arksa. Sięga 
on czasów W ielkiej Rewolucji. Ma 
.tako ojców szereg wybitnych teore 
łyków, że wym ienim y choćby B lan­
ca lub P rudhona. Ale do właściwe­
go wpływu politycznego doszedł 
dopiero po r. 1871, za Trzeciej Re­
publiki, uzyskawszy wródźcie bar 
dzo poważną reprezentację w par 
lamencie (ostatnio 110 m andatów).

1 w tym  to w łaśnie .mandato­
wym " socjalizmie szukać trzeba 
przyczyny konfliktów, które obec­
nie w ybuchają nietylko w łonie 
francuskiej partji. Z pośród ? nu 
i, jonów francuzów, którzy przy o- 
statnich w yborach głosowali na 
kandydatów socjalistycznych,^ by­
ło tylko 170.000 członków partii. Po 
*.-eł socjalistyczny we F ran c ji ma 
zatem na 10 wyborców tylko jedne­
go socjalistę, a dziewięciu ..burżu­
jów"... M usi to mieć wpływ na jego 
stosunek do bardzo wielu spraw , 
czyni go bardziej kompromisowym 
• oportunistycznym .

Reprezentacja zatem parł amen 
tarna  francuskiego socjal.zmu jest 
dziś już tylko firm ą, składa się z lu 
dzi, których z ortodoksyjnym  
„marksizmem" niewiele łączy, lu ­
dzi. dążących do karjer m iniste­
rialnych, partych  żądzą władzy —
’ gotowych na każdy kompromis, 
iiyle tylko utrzym ać się p izy  man­
dacie.

Przeciw  temu właśnie „manda­
towem u" socjalizmowi obudziła się 
sdna reakcja wśród organizacyj lo 
halnych party jnych, wśród praw o 
wiernych zwolenników doktryny 
marksowskiej.

T tu  tkw i źródło konfliluu.
Przew ażająca większość p a rtji 

nip godzi się na taktykę frakcji pai 
lam entarnej, - . , . . .  .
lelową". polegającą na sojuszach 
czy choćby popieraniu party  j „mie 
szćzańskich". Organizacje lokalne 
w skazują na to, że .L abour P artv "  
postradała wpływy, odkąd Mac Do 
nald począł prowadzić p 4 dykę o- 
portunizm u, że wdanie sie przez so 
'•fal i stów niemieckich w koalicję z 
centrum  katoliekiem stało -ię gwoź 
dziem do trum ny m arksum u w 
Niemczech. Domagam się satern te 
nraw ow iernie marksowskie żywio­
ły  we F ran c ji naw rotu  do „czysęej 
lin ii" , zerw ania z popieraniem rzą­
du Da lad i era. oczyszczenia p a r tu  z 
nalotów ,.burżuazvjnych‘ , wyelmu 
nowania polityki Renaud-da i in­
nych przywódców parki mentar-
nych, jako przeżartych duchem kom 
promisowyni

wkrótce zwycięstwem elementów 
reakcyjnych. Zresztą — i to jest 
ostatn im  zwrotem  w rozwoju dy­
skusji na  kongresie socjalistycznym  
— trzeba coraz silniej akcento wać 
pierw iastek  narodow y, gdyż tego 
wym aga „duch czasu". Je s t to jak  
widzimy, w yraźny oddźwięk f a ­
szyzmu hitleryzm u...

T ak  przedstaw ia się spraw a w 
chwili obecnej. Żadne ze skrzydeł, 
ani „parlam entarne", ani ortodok- 
syjno-m arsistow skie, nie ma dotych 
czas odwagi postaw ienia kropki 
nad i. Ju ż  dw a kongresy upłynęły 
na jałow ych sporach, bez ostatecz­
nej decyzji. Lecz ta  decyzja, acz 
odwlekana, przyjść wreszcie musi 
Bo większość, i to bardzo silną, ma 
ją  ci. k tórzy nie życzą sobie dalsze

go zabagniania „czystej łip ji"  w o 
parach „m andatow ego" socjalizmu.

Socjalizm powojenny znalazł 3ię 
we w szystkich niem al państw ach 
między dwoma zderzakam i: bolsze 
wizmem i nacjonalizm em . Próbował 
się ratow ać kompromisowośeią, 
wejść — by ratować pozycję swych 
przywódców i m andaty  parlam en­
tarne  — w niebezpieczne związki 
„koalicyjne". To spowodowało nie 
mai wszędzie i zamęt w ew nętrzne 
w obręb, p a rtji  i rozkład zewnętrzny 
Było tak  w A nglji, we Włoszech w 
Polsce, w  Niemczech. Teraz w yślę 
puje  to we F rancji. W szędzie oczy 
wiście -w różnych form ach. zależ­
nych od s tru k tu ry  danego k raju . A 
le wszędzie z jednakim  rezultatem  
ostatecznym.

Szał spekulacji giełdowej
opanował Stany Zjednoczone.

O statnie dni przyniosły w A m e­
ryce nienotowaną oddawna, dziką 
zupełnie gorączką spekulacyjną. Na 
W allstree t obserw uje się znowu, 
dan tejsk ie  sceny dzikiej spekulacji 
wszelkiemi możliwemi papieram i. 
Obroty akcjam i dochodzą czasem 
do kilku miljonów sztuk dziennie. 
O kazuje się, że am erykanie nicze­
go się nie nauczyli w okresie k ilka­
krotnych krachów giełdowych, że 
ogarnięci znowu zostali żądzą jak- 
najszybszego wzbogacenia się.

Nowi ludzie zajm ują teraz opcóź 
niońe m iejsca na  W allstreet. Czy­
ściciele obuwia, biedne służące i żo­
ny zbankrutow anych m iljoner'w , 
bezrobotni, którzy m ają jeszcze 
parę dolarów w kieszeni — wszy­
stko to rzuciło się do gry  speku la­
cyjnej. W szystkie b iu ra  m aklerskie 
uruchom iły znowu olbrzymią, ilość 
oddziałów w większych i mni j 
szych m iastach i m iasteczkach, w 
całych Stanach rozpętała się n e r ­
wowa gorączka spekulacyjna. Spe­
kulacja  nielegalna i legalna k w it­
nie. Na giełdzie pieniężnej w No
wym  Jo rku , na giełdzie zbożowej w 
Chicago, na giełdzie bawełnianej 
w Nowym Orleanie ludzie zarab a- 
ją  i tracą  m ajątk i. Bezpośrednie 
lin je telefoniczne i telegraficzne łą ­
czą wielkie ośrodki spekulacji i Ła-

 — . , zardu z najm niejszym  nawet mia-
potępia pobtykę iJ a r  stoczkiem. Ale poza tem i wielkiemi

ośrodkam i spekulacji legalnej ist­
nieje olbrzym ia ilość tranzakeyj 
nielegalnych, zwalczanych bezsku­
tecznie przez Roosevelta.

W iększe i małe banki oraz domy 
bankowe i kan torv  wym iany stano-

(K orespondencj a w łasna)
New York, w lipcu.

swe akcje skrachowanego przedsię­
biorstw a, a naiw ni tracą  częstokroć 
osta tn ie  grosze.

W ielkie s tra ty  poniosły szerokie 
rzesze publiczności, g rając  na zwyż 
kę akcji jednego z przedsiębiorstw  
przem ysłu chemicznego. Sądzono 
bowiem, iż przedsiębiorstw a zbliżo­
ne do fabryk  alkoholu otrzym ają 
po zniesieniu prohibicji olbrzymie 
zamówienia. Tymczasem okazało 
się, że cała ta  g ra  giełdowa z a a ra n ­
żowana została przez spekulantów, 
gdyż jak  się później okazało, nie 
chodziło tu  bynajm niej o fabryki 
wódek, lecz o jedną z wielkich fab 
ry k  sztucznych nawozów.

Gdyby ktoś chciał zaryzykować 
dowcip o likw idacji całkow itej bez­
robocia, stw ierdzićby mógł ten fakt, 
o ile chodzi o spekulantów  i ma 
cherów giełdowych. P rzez parę lat 
k ryzysu  wszyscy ci ludzie byli b ez ­
robotnym i. Teraz odzyskali nagle 
pracę dzięki obłędnej gorączce, któ­
ra  opanowała całe społeczeństwo 
Znaleźli oni zatrudnienie nietylko, 
pracując „we własnym  zakre ie“ 
nad ogłupianiem  naiw nych graczy, 
ale w charakterze pracowników w 
całym  szeregu przedsiębiorstw  i 
konsorcjów, które w krótkim  okre­
sie czasu powstały, jak  grzyby po 
deszczu. Nic więc dziwnego, że ob­
ro ty  na W allstree t rosną w błyska- 
wicznem tem pie z dnia na  dzień. 
P rzeciętna  cy fra  5 a naw et 6 miljo- 
nów sztuk akcyj dziennie nie jes t 
już  w ostatnich dniach rzadkością. 
Rozpanoszyło się niezdrowe zjaw i­
sko spekulacji akcjam i na  kredyt. 
T ranzakcje tego rodzaju  spowodo

nały, w yciągające oszczędności z ol- znacznie przekraczające ich niożM- 
brzym ich rzesz społeczeństwa. Gra wości finansowe.
giełdowa przybiera  częstokroć ce­
chy w prost paifidoksalne. Na po­
wierzchnię w ypływ ają niebieskie 
ptak i, zakupujące akcje jakiegoś 
zbankrutow anego przedsiębiorstw  a 
Pow oduje to natychm iastow ą baiif-
sę, publiczność n ieorjen tu jąca się 
w sy tuacji rzuca się na akcję przed 

Zupełnie odmiennie argum entu- giębiorstwa, które dawno nie Ist- 
-lą zwolennicy lin ji , komprotniso- niej e> a^ 0 -wiedzie suchotniczy ży-
* > 1 '    * ,  J -I _ ■ 1' ^ 1  ŁL 1  1 ___    .  , .  —,w ej poplecznicy udziału bezpo­
średniego lub pośredniego -  socia 
łistów w parlam entarnych i rządo 
wych kombinacjach Tłumaczą om. 
że charakter ludu francuskiego i 
położenie społeczne i gospodarcze 
k raju  wyklucza integralne wciele­
nie program u marksc-”’'-kiego Każ 
da próba narzucenia F rancji tego 
program u skończyć musiałaby sle

wot. „Fachowcy", rek ru tu jący  się
z pośród zdeklarowanych oszustów, okresie gorączki spekulacyjnej c. 
s p r z e d a j ą  po dobrej ceme wszys.kio dziło Q u trzym anie s tanu posia,

Roosevelt nie zajął dotąd jeszcze 
żadnego stanow iska wobec niezdro 
wych objawów. Zdaje się jednak  
nie ulegać wątpliwości, że w ko­
łach rządow ych dzika gra sp ek u la ­
cy jna w yw ołuje poważne obawy. 
Doradcy Roosevelta zdają sobie 
spraw ę z niebezpieczeństw a speku­
lacji giełdowej, k tó ra  ma swe źró ­
dło w ucieczce przed in flacją  i de­
precjacją  towarów. W  pierwszym

’nej cho-
utrzym anie stanu posiada­

nia, ostatn ie dni przyniosły tu ta j 
zdecydowany zwrot: am erykanie
chcą jaknajszybciej się zbogaeić i 
spekulacja przybiera  rozm iary co­
raz bardziej niepokojące.

Em.

Z eyklu trądy cyj ludowych.

Wieś polska 
w okresie żniw.

Żniwa prawie w całej Po Lee. z wy 
latkiem północnych powiatów i Podha 
la rozpoczynają sie normalnie mniej 
więcej wr połowie lipca. Już stare przy 
słowie polskie mewi: „Wraz ie  Szkapie 
rzną Matką (16 lipca) idź na zagon z 
ezeladką". To też w- pierwszych dniach 
lipca gospodarze wiejscy z niepokojem 
spoglądają na niebo .usiłując z jego wy 
glądu wy wróżyć stan pogody, gdyż bu 
rza w jednej chwili zniszczyć może o- 
w-oc całorocznych wysiłków i trudów 
rolnika.

I przychodzi wreixcie ta szczęśliwa 
chwila, że zboże w promieniach lipco. 
wego słońca już dojrzało, pora więe 
chwycić za sierpy i kosy Ponieważ lud 
polski wszystko czyni z Bogiem, więc i 
w' tym wypadku zanosi modły do 
Stwórcy o pomyślny przebieg żniwnej 
pracy-. Zapełniają się więc ciche koś­
ciółki wiejskie pobożnym ludem, 
ksiądz żegna pochylone głowy, kropi 
wodą święconą narzędzia rolnicze. Jest 
zwyczaj w różnych stronach kraju, że 
kapłan z procesją obchodzi pola i świę 
ci rumiane, falujące wiatrem lany zbo 
żowe.

Jest dużo takich wiosek w Polsce, w 
któryeh żniwa rozpoczynają tylko w 
środę lub sobotę, albowiem te dni we­
dług wierzeń ludowych, jako poświę­
cone Matce Boskiej, mogą rozpoczętym 
zbiorom zapewnić pomyślny przebieg. 
Nabożni żniwdarze mają zw y'zaj przed 
rozpoczęciem pracy przystąpić do Ko- 
m unji świętej, pozatem zaś wszyscy 
m yją, szorują się jakby na jakąś wiel 
ką uroczystość. Kiedy już żniwiarze są 
■w polu, pierwsze kłosy ścina najczęś­
ciej sam gospodarz,, wzgl. dziedzic

Ciekawa rzecz, że pierwsae ścięte 
kłosy, a nawet cały snop zboża uważa 
ne są za pewnego rodzaju świętość. U- 
mieszcza się je nad wejściem do ebat.y, 
aby strzegły ją od zaraey ,a pole od 
gradobicia. Lud wierzy dalej, że ziarno 
z pierwszego wymłóconę daje najobfity- 
szy plon, dlatego też trzeba ,?e pierwsze 
rzucić na rolę przy zasiewach.

Na wschodzie Polski pierwszy dnień 
żniwa kończą zazwyczaj bardzo uroczy 
ście. Strudzonych żniwiarzy w ita sko­
czna muzyka, a gospodynie raczą ich 
przysmakami. Zdan-a się także, że pier 
wszy dzień żniw', kończy się tu i ow­
dzie zabawą taneczna.

Bardzo dalekich wieków- sięga zwy- 
czaj „wiązania gości", to jest ludzi nie 
zajtętych przy żniwrach .Do tego celu 
służy postronek, naprędce ec słomy, u- 
pleciony, a „jeńcy" nim obwiązani mu 
szą się wykupić .składając datek odpo­
wiedni do swej zamożności. W pew­
nych stronach 'Polski, a także i w in­
nych krajach wiążą gospodarza, gu 
miennego i najsprawniejszego żniwia­
rza. I w tym wypadku chodzi o okup. 
W Ba war j i rzucają gospodarzowi kłosy 
na głowę, w Norwegji owijają go całko 
wicie w wielki snop zboża, we Francji 
obcego przechodnia zakopują w kopę 
zboża, we Włoszech eaś rzucają za 
przechodniem słomą.

Znawcy obyczajów ludowTyeh twier. 
dzą, że wszystkie te zabiegi mają swo 
je wytłumaczenie w podświadome! bo- 
jaźni rolnika ,czy przypadkowo obcy 
przechodzień nie rzuci uroku na zbiory, 
lub żniwinrey. I dlatego też, jeżeli nie 
znany wędrownik, zdejmując kapelusz 
pozdrowi żniwiarzy pochwaleniem Bo 

■ wtedy zyskuje ich zaufanie 1 żni. 
wiarze nie praktykują na nim wiąza­
nia, chyba, że mają nadzieję uzyskania
hojnego okupu.

Zakończeniem okresu żniwnego są 
dożynki. Jest to tradycja znana ogólnie 
a jej najważniejsza cnęść składowa to 
ofiarowanie zbożowego wieńca właści­
cielowi pola. Do wszystkich tych zwy­
czajów lud polski jest bardzo przywią­
zany.

mmmmummmmmmmmrn
Popierajcie L0.P.P. 
■■■■■■■■■■■■■■
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Ulgi w spłacie zaległości podatkowych
Ale bieżące podatki trzeba ptacić punktmlnie

W związku z powziętą na ostat 
niem posiedzeniu komitetu ekonomi 
canego ministrów uchwalą w spra 
wie unormowania zaległości z tytu 
łu należności publiczno - prawnych 
a  więc podatkowych, komunalnych 
oraz składek na rzecz instytucji 11- 
bezpieczeń społecznych, dowiaduje 
my się, że
uchwała ta dotyczy wszelkich zalcg 
łości tego rodzaju, których termin 
płatności upłynął przed 1 paździer­

nika r. 1931.
W celu urealnienia ogólnej sumy 

zaległości, ulegną skreśleniu odset­
ki i kary za zwłokę za okres czasu 
do dnia 1 września rb., jak  rówrboż 
wszelkie zaległości nieściągalne.

Spłata urealnionych w ten sjo- 
sób zaległości zostanie unormowana 
w takim stosunku, że pokrycie zale 
gfości zahipotekowanych na m ająt­
ku płatników,

będzie rozłożone na 19 lat, 
przy odsetku 4 i pół proc w stasuit 
ku rocznym. Początek spłaty tych 
zaległości nastąpi dopiero z dniem 

1 stycznia r. 1933.
Spłata tych zaległości natomiast 

dla którycn brak zabezpieczenia hi 
potocznego,
zostanie rozłożona na przeciąg 3 
lat, przy odsetku 6 proc. w stosunku 
rocznym, przyczem pewna część o- 
wych zaległości, zgodnie z projek­
tem, ulegnie zbonifikowaniu.

, Niezależnie od tych ulg zostaną 
również wprowadzone jaknajdalej 
idące ułatwienia dla spłaty zaległo 
soi w naturze oraz w drodze odstę­
powania na rzecz skarbu, względ­
nie związków komunalnych, grun­
tów rolnych i budowlanych.

Zainteresowane m inisterja przy 
stąpiły już do opracowania zarzą

Zwyżka cen hurtowych
Vi czerwcu rb. n astąp iła  żuaw na z w y  

żka cen hurtowych. W edług danych  
głów nego urzędu statystycznego ogól 
ny wskaźnik cen hurtowych w Polsce, 
biorąc za podstawę r. 1927 — 109. wy no 
s ił  w czerwcu rb. 58.0, wobec 56 8 w ma  
ju rb., wzrósł w ięc o 2.2 pro -. W skaź­
nik cen artyk ułów  rolnych wzrósł z
49.0 na oO.i, t. ,j. o 3.o proc., .wskaźnik  
cen artykułów  przem ysłow ych pod­
n iósł się  z 63.0 do 63.8. t. zn. o 13 proc.

W skaźniki poszczególnych grup  
przedstaw iały się  następujące. ( pierw  
sza cyfra  z czerwca 1932 r., Iruga z ma 
ja rb., trzecia z czerwca produkty
spożywcze: a) roślinne krajow e 60.3 —
54.2 — 59.4, b) zwierzęce 46.8 — 41.0, c) 
kolonialne 75.9 -— 67.3 — 67.4 drzewo
53.2 — 43.9 — 45.0, m ateria ły  w łókienni 
Cze 49.9 — 51.4 — 51.4. w ęgiel 121.2 — 
99.7 — 99.7, m etale 73.0 — 69.3 -  69.7, róż 
ne 79.2 — 70.00 — 72.4.

Historia 200000  zł.
Takie pieniądze dziś można w ygrać  

tylko na Loterji. W  następnej IV  kl. 
głów na w ygrana w ynosi jeszcze w ię­
cej bo 250.000 zł., a w V_ej okrągły mi 
Ijon złotych lub nawet dwa.

200 000 padło w ostatnich dniach na 
los sprzedany w W arszawie. W łaści­
cielam i dwuch pierwszych ćwiartek te 
go losu są dwaj krawcy: panowie 1C.
K. i M. O. Z pew nością obu i 'eniądze 
przydadzą się  bardzo. Ileż to garn itu ­
rów trzeba uszyć, aby zarobić po
40.000 zł. netto.

Trzecią ćw iartkę posiada urzędnik  
pryw atny p. W. U. W reszcie na czwar 
tą ćw iartkę w ygrał pośrednik handlo. 
w y p. A. J. In teresy rozm aite jeszcze 
idą kiepsko, ale za to ten z Lotcr.ją 
Państw ow ą poszedł mu bardzo dobrze.

Z pewnością żaden z tych graczy nie 
żałuje, że kupił los, a każdy k'o los ku 
pil uia te sam e szanse w ygrania Hi 
losu nie w ygrasz. C iągnienie IV  k las’ 
rozpoczyna się 10 sierpnia i ć 1 a 5 du .

dzeń, względnie norm ustawowych 
niezbędnych dla zrealizowania tego 
projektu. Prace te potrw ają przy 
puszezalnie do września rb.

Należy nadmienić, że zastosowa 
nie nowych ulg w zakresie zaleg 
łości podatkoivycli, które problem 
ten załatwią w  całokształcie, 
nie zmienia w niczem stosunku

władz skarbowych do terminowego 
spłacania podatkoiv bieżących.

Należności bieżące winny być 
spłacane w przewidzianych term i­
nach, skarb państw a bowiem, wpre 
tyadzając tak doniosłe ulgi w zakre 
sie uiszczenia podatków zaległych 
musi mieć zapewniony terminowy 
wpływ podatków bieżących.

U Ż Y W A J C I E  TY LK O
niedoścignionych ostrzy do golenia

„ P O L O N I  A“
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

W arszaw ska Fabryka o s trzy  do golen ia 
„Poicnóż", Warszawa, Grochowska 119.

Obniżenie odszkodowań
w kasie pom ocy robotnikom w arszaw ­

skiego towarzystwa.
W czoraj, na Niemcach odbyła 

się konferencja pod przewodnic­
twem inspektora pracy w Sosnow­
cu, p. Rychłowskiego, w s p r a A v ie  
obniżenia odszkodowań za przepra •. 
coAvane lata pracy w kopalniach 
Ava r sza wsk i ego toAvarzystwa.

VV konferencji wzięli udział z 
ram ienia zarządu kasy pomocy to­
A v a r z y s t w a  pp.: inż. M. Czaplicki, 
H. Radecki i J . Kempa — ze s t ’o- 
ny robotników, pp. Dusik, W. Koz

OAvski, B. Dusik, Szyc i Zawarłka
Kasa pomocy wskutek kryzysu 

znalazła się w krytycznej sytuacji 
finansowej i nie może obecnie w y­
płacać ustalonych norm.

W wyniku konferencji zebrani 
wyrazili zgodę na obniżenie odszko 
dowań: dla robotników pracują-
cycu do 1926 roku o 40 proc., dla 
robotników pracujących po 1926 io- 
ku do chwili obecnej o 5 proc.

Krwawy porachunek
na tle zawiści konkurencyjnej

Pomiędzy mieszkańcami Dąbro- 
A vy, Marjanem Sekułą (Staszica 4) 
i Adamom W aligórą (Staszica 2">}. 
od dłuższego czasu panowały nieśna 
ski. Przyczyną tego była konkuren­
cja, jaką powaśnieni sąsiedzi prowa 
dzili przy wydobywaniu węgla z t. 
zav . nielegalnych szybików.

Onegdaj pomiędzy nimi wyui 
kła ostra sprzeczka, która niebawem 
zamieniła się w krwawą awanturę.

W aligóra nie mogąc przeboleć 
rzuconych pod jego adresem obelży 
A v y c h  słów, chwycił leżącą obok sie

kierę, usiłując uderzyć Sekułę. Seku 
ła widząc nad swą głową siekierę, 
w obronie własnego życia strzelił 
trzy razy do Waligóry, raniąc go av 
obie nogi. Ranny Waligóra zakoły- 
sał się i runął na ziemię, brocząc 
krwią.

Na miejsce wypadku wezwano 
pogotowie kasy chorych, które ran­
nego przevviozlo do szpitala powui 
towego w Będzinie.

Sekułą z a j ę ł a  się p o l i c j a ,  p r z e k a  
żując g o  \A d a d zo m  s ą d o w y m .

54-leini satyr z Dąbrowy
pod dozorem policji

Na skutek zameldoAvania rodzi 
ców, aresztowany został przez poli 
cję 04- - letni Bartłomiej Fujarski, 
zam. przy ul. Legjonów av D ąlro- 
Avie. Fujarsk i oskarżony jest o do- 
konywanie lubieżnych czynów z ma 
łoletniemi dziewczynkami oraz o do

konanie gwałtu na 9 letniej Irence 
K. i na 13-letniej M arjannie N., 
zam. przy rodzicach w Dąbrowie.

Fujarski został narazie zwolnio­
ny z aresztu i oddany pod dozór po 
boji, gdyż zachodzi podejrzenie, że 
jest on niespełna rozumu.

Rewident wagonów na emeryturze
posiedzi 6 miesięcy w więzieniu

Wiadomą jest rzeczą, że każdy 
człowiek ma swoje rzewne wspom­
nienia i żeby miał serce n a A v e t  z gra 
nitu, — musi westchnąć i pokryjo- 
mu łzę otrzeć, gdy myślą ogarnie 
owe chwile.

Wspomnieniami takiemi żył od 
la t kilku p .  Paweł Jędruszczak (Dą 
browa, Limanowskiego), były rew i 
dent wagonów w dyrekcji radom­
skiej. Po niezasłużonej dymisji, kie 
dy tylko przechodził przez prze­
jazd po kilku głębszych zakropio­
nych, nie mógł spokojnie patrzeć na 
stojące bezczynnie wagony.

Kiedyś b y ł  i c h  panem i w ła d c ą  
i w s t ę p  p o s ia d a ł  d o  n ic h  o każdej 
porze d n ia  i n o c y .  Teraz pozosiał 
m u  t y l k o  żal i... k lu c z ,  którego z a ­
p o m n ia ł  zwrócić we w ła ś c iA v y m  cza 
s i c  d y r e k c j i .

To też biedny ten człowiek
tr o ć  z d j ę ła  g o  t ę s k n o t a .

ile-
wyjmuwa!

klucz z kieszeni, właził do A v a g o u u  i 
pogrążał się w marzeniach.

W takim to stanie zadumy zła­
pał go pewnego razu pełniący na 
stacji dyżur posterunkowy, który 
podpatrzył tajemnicze manewry pa 
na Pawła po wagonach.

Opowiadanie o tęsknocie i marżo 
niach p. posterunkowy zbył suro- 
A v em  milczeniem i sporządził proto 
kuł o branie udziału w zwykłej kra­
dzieży na stacji koiejoAAej w Dąbro 
Avie.

Od tego czasu minęło kilka ty ­
godni. Nie mniej podejrzliwy oka 
zał się sąd okręgowy, dokąd tra fi­
ła ta sprawa. Uznając kwestję byt­
ności p. Pawła o północy a v  a w  i go­
nie. jako mającą ścisłą łączność z do 
konaną tej nocy na stacji kradzic/,ą 
wymierzył mu sześć miesięcy wię-

Lipiec

Piątek.

zienia.
W rezultacie p. Paweł siedzi.
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K R O N I K A
Dziś: Praksedy 
Jutro: Marji Magdaleny 
Wschód słońca: 3.56 
Zachód słońca: 19.44

R A D J O
W A RSZA W A .

P iątek , 21 lipea.
r ^ y sn a ł czasu 7.05. G im nastyka. 
i.20. P ły ty . 7.25. Dz. porań'. 7.20 P ły ty . 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 11.58. 
S y g n a ł czasu. 12.05. P ły ty . 12 25. Cud z. 
P rzegi. Pras. Polsk. 12.33. Iv an. m ele 
oroiogiczny. 12.35. D. c. koncertu 12.55 
Dz. połudn. 14,55.. P ły ty . 15,«5. W iad. 
bież. 15.10. Kom . P aństw , in st. E k sp ort
15.15. P ły ty . 15.25. Kom. gospod. 15.35. 
P ły ty . 15.45. C hwilka lotu. 15 50. P ły ty . 
15.55. C hw ilka m orska 16.00 Koi.eert 
popul. 17.00. Co państw o zrobTo dla kuł 
tury fizycznej. 17.15. Koncer' solistów .
18.15. Co to jest fundusz pra . 19 35. 
P ły ty . 19.15. Dokąd jechać i jak sic u- 
rządzać? 19.20. Rozm aitości. 1535. P ro­
gram  na dz. nast. 19.40. Na w idnokręgu  
20.00. Końce r t s y m f. ze stutjja. ‘.2.GC. Mu 
zyka tan. 22.25. W iad. sport. 22 35. Kom  
m eteor, i kom .polio. 22 40. D. o. muzyki.

W ARSZA W A .
Sobota, 22 lipea.

7.00. S ygn a ł czasu. 7.05 Gim nastyka. 
7 2p. P ły ty . 7.25. Dz. poranny. 7.30. P ły . 
ty. 7.52. Chwilka gospod. domowego  
1158. S ygu ał czasu. 12.05. P lv -v . 12.25. 
Codz. Przegl. Pras. Polsk. 12.23 Kom. 
m eteor. 12.35. D. c. koncertu 12.55. I>z. 
połudn. 14.55. P ły ty . 15.05. W iad. bież. 
15.10. Kom. Państw . Inst. Eksport 15.15. 
P ły ty . 15.25. M uzyka salonowa. 16 00. 
Aud. dla chorych ze Lwowa. if.50. Mu 
zyka lekka. 17.00. Odczyt. 17.15. T i. kou 
eertu popul. 18.15. O polskich flisakach  
i orylaeh. 18.35, K oncert soli dów. 1920 
R ozm aitości. 19.35. Program  n a  dz. na 
stepny. 19.40. K wadrans lit. _0.90 Mury 
ka lekka. 21.05. Dz. wiecz. 2115. Przegi. 
roln. 21.30. K oncert chopinowski. 22 00 
M uzyka tan. 22.25. W iad. sport. 22 35. 
Kom . meteor, i kom. polic. 22.40 Muzy 
ka tan.

KATOW ICE  
Piątek , 21 lipea.

7.00. Aud. poranna. 11.50. Program  
na dz. bież. 11.58. S ygn a ł czarn 12.05. 
Tr. z W arsz. 14.55. P ły ty . 15.05. Kom. 
gospod. 15.15. P ły ty . 15.25. Kom. gosp a  
darezy. 15.35. P łyty . 15.45. Ogrodnik śląs 
ki. 16.00. Koncert popul. 17.00 Odczyt r. 
W arsz. 17.15. K oncert solistów . 18 15 
Odczyt z W arsz. 18.35. Koncert w wyk. 
orb. 73 p. p. 19.05. C ysterny Pasilcusa  
19.20. R ozm aitości. 19.30. Pr igram  na 
dz. nast. 19.35. Kom. sport. 19.40. Tr. z 
W arsz, 21.00. Program  na dz. nasi 21.10 
Tr. z W arsz. 23.00. Skrzynka poczt w 
jęz. frane.

 oO o------
Z KIELC.

W  PA ŃSTW O W YCH  K A M IEN IO ł.O -
M ACH W  ZA G N A Ń SK U  W RE  

P R A C A .
Prowadzone od wiosny, w ielkie r >bo 

ty  w’ kam ieniołom ach w Zagnańsku, 
przy pomocy funduszu pracy dały za­
trudnienie około 1.200 robotnikom, prze 
w ażnie z Zawiercia i Sosnowca.

Część robotników zatrudniono p r/y  
budowie lin.ji kolejow ej prowadzące] z 
Zagnańska do kam ieniołom ów  na B ar. 
czy. W ielk iej i M ałej W iśniów ce. W tej 
ch w ili czynne są kam ieniołom y w M a­
łej W iśniów ce , Barezy, gdzie w yral ia 
ny jest szaber szosow y z kwarcytów . <- 
raz kostka.

Cześć robotników sprowadziła tu 
sw oje rodziny i zam ieszkała w okoitcz 
nych wioskach, reszta zostalc rozmieś* 
czona w barakach. Dla robotników sko 
ażurowanych kierownictw o robót nr u 
dziło w spólną kuchnię, gdzie za min! 
m aluą opla a otrzym ują całodzienne u 
trzym anie, tak że robotnicy ci znaczną 
część sw ych zarobków przesyłają rodzi 
nom. Ponadto urządzono dla roboPii 
ków św ietlice, gdzie mogą korzystać 
bezpłatnie z pism  i gazet.

Obecnie kierow nictw o robót urgaei 
żuje wśród robotników drużyny sport o 
we, pragnąc dac im godziwą rozrywkę.

 xO x-----
(k) Baczność podoficerow ie rezerwy. 

Związek podoficerów rezerwy koło w 
K ielcach podaje do wiadom ości sw ych  
członków, żo w dniu 23 bm. odbędzie 
się  w św ie tlicy  podoficerów zawodo­
wych 4 p. p. leg. przy ul. Szerokiej 4 w 
pierw szym  term in ie o godz. 10. zaś w 
drugim  term inie o godz. 10.30, nadzwy­
czajne w alne zebranie.

N iezorgauizow ani d o 'ych c/as pod­
oficerow ie rezerw y proszeni są o przy­
bycie na zebranie w sw ym  wiasnym  in 
teresie z książeczkam i wojskowem i.
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UROCZYSTE O TW ARCIE ŚW IE T L I 
CY ST R Z E L E C K IE J W CH ĘCINACH

Onegdaj odbyło się w Chęe.nacb u- 
roezyste otw arcie św ietlicy strzeleckiej 
w daw nym  gm achu powięziennym.

Po nabożeństwie w kościele pa ra fja l 
nym, na k tó re  przybyły  oddziały strze 
leckie z Kielc, K orzecka i W olicy, sta  
rosta kielecki S tanisław  Porem balski 
w otoczeniu starszyzny strzeleckiej 
p rzy ją ł defiladą oddziałów. N astępnie 
sta ro sta  Porem balski dokona! sym boli 
czneg '0  o tw arcia św ietlicy przez prze. 
ciecie wstęgi.

W  dalszym  ciągu  uroczystości od­
był się w św ietlicy poranek muzyczno, 
wokalny, podczas którego p r  em aw iali 
pp. prezes podokręgu S tefan  A rtw ió- 
ski, kmdt. kpt. Ostachowski i prezes 
oddziału Hempel.
Św ietlica w Chęcinach należy do jed ­
nej z większych i lepiej urządzonych 
świetlic, posiada bowiem dużą salą ze 
sceną i salę przeznaczoną na czytelnią. 

 .j).____
UCZESTNICY RAJDU SAMOCHO­

DOWEGO CZECHOSŁOW ACKIEGO 
W K IELCA CH .

O negdaj p rzybyli do Kielc uczestnicy 
ra idu  samochodowego czech'słow ackie 
go.

N a pow itanie czechosłowackich goś­
ci wyległy na ulice m iasta  tłum y pu­
bliczności, w itając  nadjeżdżających o- 
wacyjnie. Domy udekorowano flagam i 
o barw ach narodowych, przyczem na 
mecie umieszczono również flag i cze. 
cbosłowackie.

O godz. 10.30 r. p rzybyły  na plac 
marsz. P iłsudskiego wszystkie m aszy­
n y  czechosłowackie, poprzedzane przez 
m aszyny członków kieleckiego tou ring  
klubu, którzy pełnili tu  obowiązki go 
spodarzy.

T rasą od K rakow a do K ieic przeby­
to bez najm niejszego w ypadku. Uczest 
nicy ra idu  zachwyceni byli spraw noś­
cią i organizacją  raidu. Po kró tk im  po 
sto ju  w K ielcach autom obiiiści odje­
chali do Radom ia, gdzie zaw odnicy spo 
żyli obiad, poezem w yruszyli w dalszą 
drogą do W arszawy.

W  raidzie bierze udział 41 maszyn'.
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Sklepem bez wystawy-jest przedsiębiorstwo
które nie ogłasza się w „Expresie Zagłębia”

Umysłowo chora
spłatała f igla  policji w Czeladzi,

Onegdaj o północy, na słupniach 
głównego wejścia do kościoła w Cze 
ładzi stróż nocny natknął się na 
kobietę, która nie dawała żadnych 
cznak życia. Stróż doniósł o odkry 
ciu policji. N;i miejsce przybyło 
trzech policjantów. Istotnie zastali 
oni kobietę w stanie be/przytom­
nym. Zbadano puls oraz serce. 
„Konsyłjum“ orzekło, że kobieta uiz 
nie żyje. W przekonaniu tem utwier 
dziło policjantów lusterro, Ut' i o 
przyłożone do ust było zupełnie su­
che. Kobieta nie oddychała wcale. 
Postanowiono przenieść nieszczęśli­

wą i gdy udano się po wóz nastąpi­
ło nieoczekiwane rozwiązanie całej 
zagadki. Oto, gdy jeden z policjan­
tów zaświecił latarkę w oczy leżącej 
na schodach kobiecie, zobaczył 
twarz uśmiechniętą. Teraz stało się 
jasnem, że kobieta symuluje. Od­
stawiono ją do aresztu, okazało się 
bowiem, że jest to kobieta lekkich 
obyczajów, szwankująca częściowo 
na umyśle. Pochodzi ona z Będzina, 
nazwiska swego jednak nie chciała 
wyjawić. Rano wypuszczono ją na 
wolność.

Sprawa budowy kolei
Bukowno-Szezakowa i osiedla w Bukownie

W yśm ienite obiady wydaje 
PA SZTEC IA R N IA  

P. M ICHAŁOW SKIEGO 
Obiad z 3-ch dań 1 /!. 20 gr. 

K IELC E, DUŻA 10.

(k) U tworzenie kom it. obchodu odsieczy 
W iednia. W sali rady  m iejskiej odbyło 
się z in ic ja tyw y m iędzyorganizacyjnej 
komisji porozumiewawczej zebranie o- 
bywatelskie, na którem wyłoniony zo­
stał kom itet m iejski obchodu odsieczy 
W iednia. W  zebraniu  wzięli rd z ia ł l i ­
czni przedstawiciele społeczeństwa.

Przewodniczącym  kom itetu wybrano 
prezesa sądu okręgowego Lachowickie 
go — Czechowicza, wiceprezesami pp. 
Brzozowskiego i inż. W olskiego

Utworzono następnie sekcje: organi 
zaeyjno — prezyd ia lną  z dr. Aialiszom, 
finansowo — gospodarczą z mcc. K a r­
kowskim. naukowo — historyczną z 
prof. Rachwałęm , a r ty  dyczuo — wie­
deńską z niec. Cybylskim i i rasowo— 
propagandow ą z red. K am ieńskim  na 
czele.

(k) Posiedzenie rady ZZZ. W K iel­
cach odbyło się posiedzenie rady ZZZ., 
na które przybył z W arszaw y członek 
centralnego w ydziału ZZZ. p. Pińsków  
ski.

W  przem ów ieniu swem p. Płuskow- 
ski podkreślił znaczenie zorganizowa­
nia się robotników  w ZZZ. i obrony 
p raw  robotniczych. Scharakteryzow ał 
przyczyny obecnego kryzysu. W yjaś_ 
n il przykładow o in tencją u s ta n y  o fun 
duszu pracy i sku tk i jak ie  fundusz 
pracy przynosi w walce z bezrobociem.

Ponadto  w yjaśnił cele i zadania 
ZZZ. W ożywionej dyskusji zabierali 
głos PP- R ąb  er prezes zw. drzewne­
go, Orzechowski prezes zw. budowlane 
go, Rom an Szeródkiewicz i Kowalski 
ze zw. metalowego. M. Bziukowski ze 
zw. spożywców poruszył sprawę pieką 
rzy  o nieprzestrzeganie na te rm ie  m. 
K ielc ustaw y o pracy w niedziele i 
święta. Spraw ozdanie z dz iaK ności ra  
dy miejscowej ZZZ. złożył p. .T;.n J a .  
rzyński.

Onegdaj pod przewodnictwem  
burmistrza Majewskiego, odbyło 
się posiedzenie rady m. Olkusza, po 
święcone sprawie budowy kolei z 
Bukowna do Szczakowej i osiedla 
robotniczo - urzędniczego w Buków  
nie.

Utworzona zostanie spółka z u 
graniczoną po ręką „Jaworzno — Ol 
kusz" dla realizacji projektu bud* 
w y ,tj. przeprowadzenia studjów, 
oraz załatwienia wszelkich formal­
ności, związanych z tą budową, 
jak wykupienie gruntu od właści­
cieli w Borze Biskupim, gdzie prze 
chodzić będzie kolej itd.

Do spółki tej przystąpią narazio: 
Jaworznickie kopalnie komunalne 
najwięcej zainteresowane w budo­
wie z większym kapitałem i magi • 
strat m. Olkusza z udziałem nie 
przekraczającym 5 tys. zł. w gotów  

ce r ’us własne tereny i drzewo na 
podkłady. Do spółki tej przystąpić 
mają później: kolej i spółka ..Be- 
dzin — Olkusz". Pozatem na kon­

ferencjach ustalono projekt powo­
łania do zarządu spółki po jednym  
przedstawicielu z zainteresowanego 
przedsiębiorstwa i jednej osoby nie 
zaangażowanej w spółce. Kandyda 
tem na neutralną osobę do zarządu, 
p. Majewski zaproponował posła 
Kleszczyńskiego, inicjatora budowy 
kolei.

' dyskusji, na wniosek radne­
go /iż. Opalskiego, rada uchwaliła 
przystąpić do budowy łącznicy J a ­
worzno — Ołkusz, oraz utworzyć 
spółkę.

Przy rozpatrywaniu sprawy 
sprzedaży parcel pod osiedle w  Bu­
kownie, przewodniczący odczy+ał 
list związku właścicieli nieruchomo
ści, którzy zastrzegają sobie wyko­
nanie szeregu warunków.

Po dyskusji, rada zgodziła się na 
stawiane warunki z tem jednak, że 
skład komitetu, powołany zostanie 
przez radnych miejskich i przedsta 
Avicieli związku wlaś. nieruchomo­
ści pod przewodnictwem burmistrza

Darmozjad w opałach
Na sali sądowej uwijają t ę kelne 

rzy, których na milę można poznać 
po błyszczących klapach maryna­
rek-

Kelner to taki człowiek. który 
jest uprzejmy, ale w pewnych gra 
nicach. Gdy gość powiada, że zupom 
niał pieniędzy wziąć z domu lub bez 
czelnie oświadcza, że nie ma forsy 
i basta, kelner przestaje wówczas 
być uprzejmy. W oczach zjawiają 
się groźne błyski i szanowny gość 
dosta je, za przeproszeniem w łeb, kil 
ka potężnych kopniaków poniżej 
krzyża, honorową asystę policji i na 
drogę porcję soczystych kompleiner;
tów w rodzaju: . . .  , ,

— Nażarła się świńska łapa bet 
sztykieni po tatarsku, kotletem „a 
la  wulaj“, zagryzła rzodkiewką, wy 
chlała za 10 zł. koniaku, a ty, biedny 
proletarjuszu, cierp i płać za dur­
ni

Biedny proletarjusz, rozrzewnić 
ny własnemi słowami dokłada jesz­
cze dziedzicowi w ucho lewe i prawo 
na wieczną rzeczy pamiątkę.

Przed sądem staje zawodowy dar 
mozjad Wincenty Bras z Sosnowca.

— Dlaczego oskarżony nie za­
płacił za kolację.

— Bo proszę wysokiego sędziego 
pieniędzy nie miałem.

Sędzia się oburza:
— Cóż to za bezczelna i głupia 

odpowiedź;!
•Darmozjad uśmiecha się szeroko 

i poczciwie.

— Kiedy ja już tak się urodzi­
łem. Głupi jestem od urodzenia Jak 
głodny jestem, to wchodzę do knajn 
ki, każę sobie podać co najlepsze, a 
potem dostaję po łbie od pana ,.o- 
bera“ i karę od p. sędziego. Czło­
wiek głodny brzucha się sł ucha tylko

Zeznaje świadek - kelner. Skła­
da przed sędzią elegancki ukłon i za 
czyna żywo i barwnie opisywać 
przebieg dramatycznego zatarg i. 
Szczególnie nie może darmozjadowi 
darować koniaku, kotletu ,,a  la a\ u- 
laj", pańskiej miny z jaką kazał so 
bie wszystko podawać.

—Myślałem, że człowiek z god 
nością. Dzwonił nożem o talerz, ni- 
czem jakiś maharadża. Krzyczał, że 
kotlet źle usmażony i że takiem mię 
sem prosty czowiek może się na .rec 
a nie wykształcony.

A kiedym się dowiedział, że na 
wala w butelkę, że pętak na grandę 
Avcina, to taka mnie Mość wz.ęła, 
żem go rąbnął 2 razy w kaszankę i 
władzę zawołałem.

Po gorącej przemowie kelnera i 
„władzy", która popierała oskarże­
nie, sąd skazał Wincentegó Brasa 
na 3 miesiące więzienia.

Ił BK LAM A JE ST  DŹW IGNIĄ  
i H ANDLU!

(k) P rzesunięcia i zm iany w sam a. 
r ządzie gm innym . S ta ro sta  kielecki 
zwolnił z zajm owanego stano .yiska p. 
o. sek retarza gm. Piekoszów E dw arda 
O bierzyńskiego, pow ołując na  to stano 
wisko S tan islaV a G awrońskiego Rów 
nież przeniesiony został sekretarz  gm. 
Daleszyce K alik stu  Pasiew iezu do Z a -  
jączkowa ,a na to  stanow isko pow oła, 
ny  został Józef K ról z NiewacLlowa.

(k) Śmierć 2-letniego dziecka w n u r­
tach  r*ekł. W  Denkowio, gm. Bodze­
chów, pow opatowskiego, Śm ietanko 
Jerzy , la t  2, wyszedł z domu do zna jda  
jące j się w pobliżu rzeki K am iennej, 
gdzie w padł i utonął.

Z SOSNOWCA.
(s) W ycieczka do Zakopanego. W y­

cieczka pracow ników  kasy chorych do 
Zakopanego, k tó ra  została zapowiedzią 
na na dzień 5 i 6 sierpn ia  nie odbędzie 
se z powodu przypadającego w tych 
dniach rocznego zjazdu legjom stów  w 
W arszaw ie. W ycieczka natom iast od be 
dzie sie w dniach 12 — 13 — 14 i 15 rb  

Zapisy p rzy jm uje  do dnia  1 siernnia 
p. Sz. Roland .  Kopczyński, ul. 3-go 
M aja 22 m. 8.

 )0(-------
Z BĘDZINA

(b) Poświecenie kam ienia w ęgielne, 
go w Grodźcu. D nia 23 t. j. w niedziele 
odbędzie się w Grodźcu uroczystość po 
święcenia kam ienia węgielnego s traż­
nicy w Grodźcu pod pro tek t.rł-teu i sta 
rosty  Boxy, dyr. H ersza, dyr. R ai- 
niewskiego, dyr. S kartiń sk iego  i dyr. 
Zarębskiego.

(b) W ykrycie spraw y kradzieży do- 
to n an e j u N eim arka. P o lic ja  będziń­
ska zatrzym ała W ojciecha uccha, bez 
stałego m iejsca zamieszkani'-, W  cza­
sie śledztwa ustalono, że R< eh jest 
spraw cą kradzieży lam pek i części ra- 
werowyeh u N eim arka w Będzmie 
Przekazano go władzom sądowym.

(s) Kradzieże. W  nocy z hua 18 na 
19 b. m. nieznani spraw cy do-lali się 
do m ieszkania F r. K urka  (ul. D ługa 7) 
i skrad li zastawę stołową, wartości
100 z). .

Tej sam ej nocy w łam ali się zlodz: 
je  do ja tk i R ajzli Słom nickiej i skradł- 
50 kg. m ięsa, wartości 55 zł.

 :0:-----
Z DĄBROWY.

(d) W ycieczka do Ojcowa. Dnia 23 
1. m. stowarzyszenie kupców polskich 
w Dąbrow ie organizuje dla swoich 
rzłonków jednodniową wycieczkę d< 
Ojcowa. K oszta wycieczki 3 zł. od oso­
by. Zapisy p rzy jm uje  kancelarja  stow, 
tupców , przy ul. 8-go M aja 4 od godz.
9 — 15-ej.

t
 POKOST szy b k o sch n ący , 
farby, pend/.le i lakiery po­
leca najtaniej skład ap teczn y  
S. M ONETA, Dąbrowa Cłór- 
nieza, nh Sobieskie g o J |9 _ _ _

Z ZAW IERCIA.

(z) Pożyczki budowlane. Z 1 redy tów 
przyznanych w rb. m iastu  ; rzez bank 
gospodarstw a krajow ego na  drobne 
budownictwo pozostało jeszcze do dy­
spozycji kom itetu  rozbudowy m iasta  
29.500 zł.

R eflektanci na kredyty, po v nni jak  
najszybciej złoiyó odpowiednio podanie 
do m ag istra tu .

T erm in w ykorzystan ia  k redy tu  bu 
dowlanego wyznaczony zo>tal przez 
B. G. K. do dnia 1 września. Niewyko 
izy stan ie  kredy tu  w rb. byłoby prete­
kstem  do nleprzyznania kredytów  w 
roku przyszłym , na czem niew ątpliw ie 
ucierp iałby  dobrze zapow iadający się, 
m im o kryzysu, ruch  budow lany.
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(z) Urlop p. starosty. Rozpoczął urlop 
Wypoczynkowy starosta Konopacki. 
Zastępstwo objął wieestarosła p. Fr. 
tangert.

(z) Dzwony kościelne w Zawierciu po 
wróciły na wieżę. W czerwcu 1918 roku 
pruscy żołdacy zdjęli z wieży kościel­
nej w Zawierciu dzwony, które porżnię 
te w kawały wywiezione zostały w głab 
Niemiec, gdzie następnie przelane zo. 
stały na lufy armatnie. Przez 11 lat 
stała wieża okradziona z dzwonów.

Rozpoczęcie -nabożeństwa zwiasto­
wała wiernym cicha i mała sygnatur­
ka, której głos byl raczej łkaniem po 
skradzionych towarzyszach.

Zawdzięczając usilnym arai.iem
księdza pra ła ta  Zientary i nielicznej, 
a życzliwej mu grupy ludzi oraz nad. 
zwyczajnej ofiarności parafjan  w 
czerwcu 1929 r. t  j. po U  latach pa­
miętnej kradzieży, ufundowana zostały 
4 spiżowe dzwony.

Dzwony te zostały narazie ulokowa­
ne na niewysokiej konstrukcji żelaznej 
na cmentarzu obok kościoła, albowiem 
do wykonania było wiele pi'ti i ej.szych 
prac kościelnych jak  odnowienie kościo 
ła, ogrodzenie cmentarza grzebalnego 
i t. d. ®

Dokonawszy tych prac dopiero w 
loku bieżącym pomyślano o ulokowa­
niu dzwonów na wieży kościelnej. Czyn 
note tę powierzono pracownikowi fir_ 
y.-y Krawczyk i Ska monterowi p. Sta 
tuslawowi Kornali, który w niespełna 
3 tygodnie zawiesił wszystkie 4 dzwony 
w prawej wieży kościelnej, na ternże 
samem rusztowaniu Żelaznem, na któ 
i m zawieszone były dzwony na dole.

Pociągnęło to za sobą stosunkowo 
niewielki wydatek. Opłacona została 
tylko praca montera, wszelkiego ro­
dzaju zaś pomoc w postaci robotników, 
zawdzięczając komisarzowi Langertowi 
otrzym ała parafja  od m agistratu  bez­
płatnie. Onegdaj o godz. °_eiej popo­
łudniu, po raz pierwszy po 11 latach z 
wieży kościelnej po U  lat. z wieży ko 
ścielnej zagrały dźwięcznie i donośnie 4 
śpżowe dzwony, a glos ich z wyżyn 
słyszany był nietylko w- mieście lecz 
i okolicznych wioskach.

Tragedja jeńca wojennego.
WRÓCIŁ PO 18 LATACH DO RODZINNEJ W SI.

W pewnej malej gminie na Mo­
rawach w pobliżu austrjackiej g ra ­
nicy rozgrywa się obecnie niepraw­
dopodobna tragedja. Niedawno wró 
cii do wsi rodzinnej gospodarz Tan 
Salajka, który w roku 1914 wyru­
szył na wojnę i dostał się wkrótce 
do niewoli rosyjskiej. N ikt prawie 
nie poznał starego człowieka, który 
nosi obecnie długą brodę.

Salajka udał się do swojego do­
mu, ale gdy doAviedzial się, że jego 
żona, która uważała go za dawno 
umarłego, wyszła powtórnie zan.ąż 
i posiada pięcioro dzieci z drugiego 
małżeństwa, oddalił się z płaczem 
ze wsi. Wędrował on po okolicy i

opowiadał o swojej tragedji. Wkoń 
eu aresztowano go jako podejrza­
nego o oszustwo. W komisarjacie 
żandarmerji Salajka opowiedzo.ł 
takie szczegóły ze swego dawnego 
życia, że nie wątpiono już o p raw ­
dziwości jego osoby.

Salajka wymienił nazwiska wszy 
stkich osób we wsi, wskazał pola, 
które do niego należały, a a gdy 
w końcu krewni uwieizyli, że jest 
prawdziwym Salajką, wypuszczono 
go na wolność. Najcięższą przepra­
wę ma żona Salajki, która żyje od 
15 lat z innym mężczyzną i może 
być pociągnięta do odpowiedzialno­
ści sądowej za bigamję.

Ruch pocztowy, telegraficzny i telefon czny
Główny urząd statystyczny opraco. 

wał dane, dotyczące m chu pocztowego, 
telegraficznego i telefonicznego w 12 
ważniejszych miastach w ciągu pierw­
szych 5 miesięcy rb

W okresie tym wysłano ogółem 
187.643.8098 przesyłek listowych zwy­
kłych, 5.2S6.C0G poleconych, 1.8;0.080 li­
stów wartościowych i paczek, 55.923.900 
czasopism i 583.000 telegramów. Nade­
szło do urzędów pocztowych w 12 waż­

niejszych miastach 121.202.003 przesy­
łek listowych zwykłych, 5.120 fOO pole. 
conych, 1.300.000 czasopism i >.'88.000 tele 
gramów.

Przekazów pocztowych i tc'egrafioi 
nyeh wpłacono na sumę 126.400 000 zło­
tych, wypłacono na sumę 131400.000 zł. 
Rozumów telefonicznych miejscowych 
przeprowadzono 197898000, pizamiejsco 
wych 4250.000.

Działalność państwowych urzędów
pośrednictwa pracy

Państwowe urzędy pośrednictwa pra 
cy na terenie całej Polski skierowały 
do pracy w ciągu m aja ogółem 41.888 
osób, w tern 35.369 mężczynn i 6.499 ko­
biet. Z ogólnej liczby zapośredniezo- 
nych do pracy 2.889 osób przypada na 
przemysł górniezy, 1.182 na hutniczy,

819 na metalowy, 476 na włókienniczy. 
2.765 na budowlany, 1.664 na inne gru­
py zawodowe, 26,301 na roboli ików nie 
wykwalifikowanych, 2.860 na robotni­
ków rolnych, 785 na pracowników' umy 
słowych, 391 na młodocianych, oraz 
1.198 na służbę domową.

y Ir- .
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X a j p e w n i ej za bezpiec/ysz 
siebie i rodzinę, posiadając 
książeczkę oszczędnościową 

K OM UNALNEJ KASY  
OSZCZĘDNOŚCI W ZA­

W IERCIU.

Miasto jako prezent
Hrabia Adolfo Arja podarował pań 

stwu włoskiemi wielkie posiadłości w 
Marzabotto o 24 kilometry od Boionji.

Na terenie tych obszarów o powierz 
chni 218.000 mtr. kwr. znajdują się rui­
ny miasta dawnych Etrusków, zwane­
go Misa.

Odnaiceiono tu katakumby, zawie.

rające groby, dobrze zachowai-e domy 
resztki mnrów miejskich i walów o- 
chronnych, kanały, studnie, bramy.

Tereny te należały od setek lat do 
rodziny hr. Arja, który od 1S60 r. pro­
wadzili na miejscu praee wykopalisko 
we.

marli wstają z grobu...
POWIEŚĆ. 142

Uczuwal potrzebę, jaknaj prę­
dzej porozumieć się z Raulem dc* 
Challins, dowiedzieć się, czy wi­
dział swoją ciotkę baronową do 
Garennes swego kuzyna Filina i 
jak i był rezultat tego widzenia.

W skutek tych myśli kazał się 
zawieźć na Saint-Dominique do 
mieszkania, którego adres dał mu 
sędzia śledczy.

Raula nie zastał w domu, od­
źwierny nie wiedział, o której go­
dzinie powróci.

Doktóż zażądał koperty, wyjął 
z portfelu kartę wizytową i nakre­
ślił na niej słowa następujące:

Potrzebuję rozmówić się z pa­
nem. — Przyjdź jutro rano do ho­
telu du Louvre.

Włożył kartę w* kopertę i napi­
sał na niej nazwisko wicehrabiego 
de Challins, zostawił ją  odźwierne­
mu z poleceniem wręczenia swemu 
lokatorowi.

Poczem udał się do hotelu du 
Louvre,

X III.
Raul pamiętał dobrze, że F  lip 

nazajutrz po widzeniu się z nim

miał rozpocząć redagowanie memo- 
rjału, w którym pomieszczone być 
miały wszystkie fakta i wszystkio 
szczegóły, stanowiące podstawę ob­
rony.

Młody człowiek przepędził noc 
bez porównania lepiej, aniżeli wszy' 
stkie poprzednie, wstał wesoły i pe­
łen nadziei, myśląc o swej rehabi­
litacji całkowitej i prędkiej, a prze 
dewszystkiem o swojej ukochanej 
Gabrjeli.

Odtąd pewnym był p rzy n a j­
mniej jednej rzeozy w oczekiwaniu 
lepszej przyszłości, to jest, że bę­
dzie ją  widywał co dzień, będzie 
mógł rozmawiać z nią, słuchać jej.

Wszystko to, stanowiło już dla 
niego rzeczywiste szczęście.

Ubrał się bardzo starannie i u- 
dał się na ulicę Madame na ’-wnd- 
rans przed godziną śniadania.

Zaprowadzono go natychmiast, 
do buduaru baronowej, do F ilipa 
który już pracę swoją rozpoczął.

Dwaj młodzi ludzie uściśnęli się 
za ręce.

— Widzisz kochany kuzynie — 
rzekł pan do Garonne*, wskazująąc

AG RESYW NY K O NCESJONAR  
JUSZ.

W składzie wódek inwalidy wo­
jennego Michała Szmejki przy ul. 
Kościuszki w Myszkowie zjawił się 
ostatnio na czele kilku robotników 
sekwestrator, celem zajęcia Szmejoe 
towaru za zaległe podatki.

Na widok sekwestratora Szmej 
ka wielce się rozeźlił i dotkliwie po 
bił po tw arzy jednego z robotników, 
spełniającego polecenie sekwestra­
tora.

Przykre to zajście było wczoraj 
’przedmiotem rozprawy' w sądzie okrę 
gowym w Sosnowcu, który skazał 
porywczego inwalidę na rok w ię­
zienia, Avobec jiednak dotychczaso­
wej jego niekaralności i poniesio­
nych zasług na wojnie karę mu za 
Aviesił na la t trzy.

 :0;____
Z OLKUSZA.

(ol) Gospodarz się znalazł Wczoraj 
donosiliśmy o znalezieniu na drodze 
pod Olkuszem konia bez właściciela. 
Po dwudniowem poszukiwaniu, go­
spodarz się znalazł.

Wieczorem 18 bm. urzą.Kil sobie 
przy drodze, nie dojeżdżając do Olku­
sza, w lesie, m ały odpoczynek, w czasie 
którego niepotrzebnie zajrzał do butel 
ki. Ogarnął go sen i gdy się ir  zebudził
0 świcie, z konia i furmanki nie było 
śladu. W przypuszczeniu, że koń sam 
szosą pojechał do Dąbroicy, udał się 
w tym kierunku. Po dwudniowej bez 
kutecznej wędrówce wrócił do Olkusza
1 znalazł konia z wozem na ; isterunkn.

(ol) Śmierć w sadzawce. Przedwczo­
ra j przez nieostrożność wpadła do sa 
dzacvki przód domem 3 letnia Leona 
Krawiec w Sułoszowej i utonęła.

(ol) Drobny pożar. Wczorajszej no­
cy powstał pożar w domu Wolfa 
Goldfina przy ul. Wolbromskiej w Ol­
kuszu. Pożar zniszczył c z ę ś ć  dachu.

(ol) Pożar. Z niezbadanej przyczyny 
spaliła się stodoła i c z ę ś ć  narządzi roi 
niezych Janowi Kwiecińskiemu w K ar 
linie, gm. Ogrodzeniee.

W razie przeziębienia, kataru, zapa­
lenia gardzieli przy bólach iiuwowych 
i łamaniu w kościach, należy dl ae o co 
dzienne regularne wypróżnieni.; i w tym 
celu używać pół szklanki naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka — Józefa-*. 
Zalecana przez lekarzy

na papiery rozłożone na biurku — 
zajmuję się już twoją sprawą. Za­
cząłem redagować memorjał co do 
samego faktu, tak, jak go znam. 
Miałem właśnie przerwać, oczeku­
jąc na ciebie, nie mogąc z pożyt­
kiem pracować dalej bez tAvojej po­
mocy. Potrzeba, abyśmy razem 
przeszli dzień po dniu, godzina po 
godzinie, wszystko coś robił, od po­
czątku ostatniej choroby nasz :go 
wuja, aż do chwili ceremonji po­
grzebowej -vv Compiegne Ty jecLn 
możesz mi dać co do tego AA7yjaś 
nienia.

— Jestem  gotów uczynić to ko­
chany kuzynie i bądź pewny, że o 
niczem nie zapomnę. Możemy za­
cząć natychmiast, jeżeli chcesz.

F ilip  spojrzał na zegar i od po 
wiedział:

— W tej chwili to byłoby zby- 
tecznem, oto się zbliża godzina śr.ia 
dania, nie mielibyśmy czasu nic 
zrobić porządnie.

—- A więc po śniadaniu, jeżeli 
będziesz łaskaw przeprowadzić ze 
mną śledztwo co do wszystkich fak ­
tów, jak  mÓAyią zdajo się w pałacu 
SpraAviedliwości odpowiem, jak bę­
dę umiał najlepiej.

— Oto, moja matka.
Pani de Garennes ukazała się 

rzeczywiście w drzwiach buduaru, 
w którym znajdowali się młodzi 
ludzie.

Uśmiechnięta, szybko zbliżyła 
się i serdecznie wyciągnęła rękę do

swego siostrzeńca Raula, mówiąc 
m u:

— Witam cię, drogie moje 
dziecko.

Nigdy ta przewrotna kobieta 
nie okazywała się dotąd tak kocha­
jącą, tak macierzyńską Avzględern 
SAvego siosti'zeńca.

Temi oświadczeniami przy wią­
zania zdaAvala się chcieć mu zaporo 
nieć o cierpieniach, jakie straszna 
owa potwarz mu sprawiała.

Raul głęboko był wzruszony
Oznajmiono, że śniadanie już 

gotowe.
Panu de Challins serce gwałtow- 

nie zabiło. Miał ujrzeć Gabrielę.
Młoda dzieyczyna oczekiwała 

av sali jad a ln e j.
Oboje zamienili ukłon z chłodną 

grzecznością, lecz kłaniając się rzn 
ciii na siebie spojrzenie pełne mi­
łości wymoAvniejsze aniżeli najpięk­
niejsze słowa.

Po śniadaniu F ilip  Avraz z ku­
zynem zamknęli się w buduarze, 
ażeby zająć się pracą, której ceł 
znamy.

Pani de Garennes i Gabriela 
przeszły do salonu.

Baronowej pilno było pomówić 
o swym synie z panną do tow arzy­
stwa i wysądować ją  w przedmio­
cie przyszłego małżeńskiego z nim 
związku.

d. c. n .
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BÓL GŁOWY
M I G R E N Ę  N E W S  ALGJ Ę

BÓLE ZĘBÓW,
G R Y P Ę ,  PRZEZiąBiEMiA
B Ó L E !  A R T R E T Y C Z N I ,

ST A W O W E ,K O S T N E  i T.P

PROSZKI TE  WYRABIAMY i W POSTACI 
T A B L E T E K .

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

z , K O G U T K I E r

Król „niebieskich ptaków" umarł!
Ze sceny teatralnej na scenę życia — W gościnie u arcybiskupa 
— Dług honorowy i poczciwy kardynał — Drugi r e w i z o r P ó ł  
życia w więzieniu — Trudniej grać na scenie — Śmierć nędzarza

Żniwa już się rozpoczęły
W niektórych pow iatach Mało­

polski zachodniej w bież tygodniu 
rozpoczął się częściowy zbiór żyta 
i tak  już znacznie opóźniony. Żniwa 
nie zapow iadają się korzystnie, jak  
tego spodziewano się z początkiem 
wiosny. O statnie burze i naw ałnice 
znacznie zniszczyły plony.

S przęt zboża rozpoczął się obec­
nie głównie w terenach zagrożo­
nych powodzią, bez względu nu to, 
czy żyto je s t już zupełnie dojrza 'e . 
Właściwe, żniwa rozpoczną się do­
piero w przyszłym  tygodniu, a n a j ­
ważniejszego sprzętu pszenicy n a ­
leży oczekiwać dopiero w p ier­
wszych dniach sierpnia.

Równocześnie rozpoczęły się żr.i 
wa w wojow. kleieckiem i łódzkiein, 
gdzie horoskopy są pom yślniejsze, 
niż w M ałopolsce zachodniej.

—— K):-----

Drobiazgi medyczne
Pr. Hałbwaehs wynalazł oryginał 

ny środek ochronny przeciwko dyftery 
tow i i zaleca pielęgniarkom stosowanie 
go Lekarz ten uważa, że płókanie g a r­
dła odgrywa role. jako  środek zap obie 
gaw rzy Znacznie lepszym sposobem 
jest ęste spożywanie drobnych ilości 
cWeba.

lir. Halbwachs przekonał się. że za 
równo bakterje dyfterytu jak również 
i bakteria tężca giną natychmiast gdy 
sic dostaną do żołądka gdyż mszczy je 
działanie kwasów żołądkowych.

Wobec tego zaleca właśnie spożywa 
nie często niewielkich ilości chicha, 
dzięki czemu hskterje znajdujące sie 
w jamie ustnej zostają mechanicznie 
zepchnięte do żołądka i giną ped dzia­
łaniem kwasów' żołądkowych.

# * *
Słatystki kasy chorych w Berlinie 

wykazują, że reumatyzm i komplika 
cje. powstałe na jego tle powiślu ja trzy 
razy więcej niezdolności do pracy, niż 
gruźlica.

*  *  *

Dziennie przyjmujemy w płynach i 
pokarmach około 3999 gramów wody, 
co stanowi trzy litry. Z tego organizm 
wydziela 29S9 gramów w moczu około 
IM w kale, 8(H) wydycha razem z powie 
trzem, a około TiW wydziela pracz skó­
rę*

•  •  •

Dwaj doktorzy (dr. Kauf i jego asy  
sent) ułożyli tabelką z której można się 
r.orjętowae, jaki sport wywołuje jakie 
procentowe powiększenie serca Poni­
żej podajemy tą tabelkę:

Sport. Proc. powięk. serca.

Na łożu szpital nem w małem wę- 
gierskiem miasteczku zmarł człowiek 
który zostawił po sobie trzy tylko 
przedmioty: kapiący od złota mundur 
hm  ara węgierskiego, ino noki 1 tom pa 
mielników.

A przecież ten ezłowiek, którego po 
chowano na koszt miasta, miewał w 
swem barwnem życiu chwile, kiedy by 
wał naprawdę bogaty, mieszkał w pa­
łacach arystokratów i biskupów. by­
wał w najwykwitniejszych towarzy. 
stwaeh.

Nazywał sie dla wszystkich Ignacy 
Strassnów. Nazwisko to wydalę sie chy 
ba znajome każdemu czytelnikowi ga. 
zet, gdyż niejednokrotnie pojawiało sie 
na ich szpaltach. Nic dwiwnego. Teu 
człowiek, który umarł inając lat 65, 
przeszło 39 lat swego życia, a więc nie 
mai jego połowę, przesiedział w wię»ie 
nin. skazywany z kilkunastu wyroków.

Srassnow (naprawdę nazywał sie 
Naczibaez) był jednym  z najśmielszych

oszustów, błękitnych ptaków „nabiera­
jących** pomysłowo ł z upodobaniem  
każdego, kto mu sie nawinął pod rękę.

Postanowił zdobyć świat • izustwem.
Pewnego wiosennego dnia reku 1889 

przed pałac arcybiskupi w Zagrzebiu 
(obecnie w Jugosławji) zajechał po­
wóz. W ysiadł z niego jakiś młody czło 
wiek i zażądał widzenia z jego Em i­
nencją. Przedstawił papiery, stwierdza 
jące, że jest radcą ministerjum wyz­
nań z Wiednia i że przybył na inspek 
cje instytucyj dobroczynnych, utrzymy 
wanych w mieście i okolicy przez du. 
chowieństwo.

Arcybiskup przyjął „pełnomocnika** 
Jego Cesarskiej Mości ze wszelkiemi 
należnemi mu honorami. W ysłannik 
z Wiednia zamien-kal w pała, u arcy­
biskupim, gdzie w ciągu tygodnia przyj 
mowa no go z należną cesarzowi czcią 
i szacunkiem. Pokazywano ran księgi, 
obwożono go po przytułkach i interna 
tacli. Rozmawiał z pensjonaizaml, z

Wiosłowanie
Siki
Jazda na rowerzć 
Pływanie 
Walka francuska 
Turystyka 
Ciężka atletyka 
Lekka atletyka 
Fechtuuek 
Bokserka 
Piłka nożna

27.3 
18.2
15.3
14.9
11.9 
9.4
9.3 
8.8
4.4 
3.1 
2.7
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Pod hasłem „przez Polskę do morza"
łodzią z Sosnowca do Gdańska.

Przed k ilku  dniam i z Mysłowic od 
p łynęły  do T orun ia  dwie łodz-e „Tempo 
D nia“ i „Radość Życia**, na których pły  
ną p. M. Gajówna, prof, szkoły rzemie 
ślniczo — picemysłowej w Sosnowcu 
Piotrowski i sekretarz tejże szkoły „K. 
Szyjkowski.

„Tempo D nia“ je s t w zasadzie zwy 
kłą płaskodenką .ale przystosow aną do 
długiej i uciążliw ej poiiróży. Je s t więc 
nieco szersza od zwykłego typu  płasko 
denek, ponadto posiada „kajutę** zbądo 
waną z p łó tna na pokładzie.

W ew nątrz te j k a ju ty  znajduje  sie 
wygodne schronienie dla załogi Łódź

jest oczywiście wyposażona we wszyst ■ 
kie możliwe wygody, nie b rak  naw et 
gram ofonu, k tóry  um ila  podióż. nieco 
uciążliwą, bo wynoszącą około 1000 km.

Obydwie osady odbywają podróż o 
świetnych humorach.

Onegdaj obydwie lodzie pr/.ybyły do 
Krakowa, poczem odpłynęły dalej, 
gdyż biorą udział w wielkim  m anifests
cy jnym  spływie w ioślarsko   kajako ,
wym pod hasłem  „przez Polskę do mo 
rza“, k tó ry  w dn. 4 sierpnia ma zebrać 
w T oruniu  osady z eałej Eolski aby 
następnie jrrom adnie udać się do Gdań 
ska.

Dla sędziów - partaczy
nie m a  miejsca na boiskach.

Pisząc o niedom aganiacłi s; o rtu  p it 
karskiego w Zagłębiu nie można po, 
m inąć milczeniem spraw y prow adzę, 
n ia  zawodów przez pp. sędziów z podko 
legjum  sosnowieckiego.

Od pewnego czasu obserw ujem y 
wzm agające się bójki i zajścia na na­
szych boiskach, k tó re  wywołane są w 
większości wypadków nieum iejętnem  
prowadzeniem  zawodów prgez sędziów.

W ypadki tak ie  m ają  m iejsce najeżę 
śeiej na meczach o mistrzostwo B i C 
klasy.

Mimo stałych uwag, pod adresem 
podkolegjum  sędziów, dotąd nie widać 
jakoś popraw y tych stosunków.

Panow ie z podkolegjum  siedzą cicho, 
„jak m ysz pod miotłą** i an i m yślą za­
bierać głos, mimo surow ej i o tw arte j 
k ry tyk i ich działalności.

S tan  tak i nadal trw ać nie może! 
Zawody prowadzą sędziowie często 

nie znający  elem entarnych zasad gry, 
co przyczynia się do zam ętu i a bois­
kach i szkodzi au tory tetow i sędziów. 
W  rozmowie z n iektórym i sędziami, 
stw ierdziliśm y, że w podkolegjum  so- 
snowieckiem jest około 40 proc. sę­
dziów. nieposiadających kw alifikacyj i 
powołania do te j roli.

Jeżeli więc p iłkarz, k tó ry  nie czyni 
żadnych postępów, zostaje z drużyny 
usunięty , to dlaczego sędzia nie m ający 
kw alifikacyj, jest członkiem kolegium  
sędziów!

F unkcja  sędziego jest bardzo odpo 
w iedzialna i prócz znajomość zasad 
g ry  musi on być człowiekiem zrówno 
ważonym i opanowanym , aby w każdej

sy tuacji na boisku m ógł sobie poradzić
D latego też dla dobra sportu  i same 

go prestiżu  podkolegjum , w arto i trze­
ba zwrócić baczniejszą uw agę na niektó 
rych członków.

Po przeprow adzeniu egzaminów kan 
dydaei i sędziowie, nie mający* kw alifi 
kacyj winni być z lis ty  sędziów skre­
śleni.

Je ś li podkolegjum  nie o rien tu je  się 
w „wartości** i Jakości** swych człon 
ków — służyć możemy podkolegjum 
lis tą  sędziów, którzy nie pow ni.i poka 
zywae si„- na boiskach.

P. O. vS. W STRAŻACH.
W  ostatnich dniach w niektórych

strażach  ogniowych pow. Olkuskiego
przeprowadzono próby o uzyskanie P. 
O. S. Odznakę POS. zdobyli: ; p. Józef 
Szota (syn Józefa) z Kidowa (złota od 
znaka), E. Sokołowski z W ol: — L iber 
tow skiej, Józef Szota (ur. 189’) syn' Jó  
zefa z Kidowa, W incenty Dy 'ew ski z 
Szyc (srebrna odznaka), W lad. Zawadź 
ki, Rom. Frycz. J a n  L atacz i Stan. 
K u d ra  z Sy,e, Szczepan K apuśniak, 
W tad. P lą s a j ,  Fel. D oliński i Fr. W it­
kow ski z Dobrakowa ,W ład. fu le rz , Jó  
zof M ach. S tan . K am iński, Szymon 
D nlbiński i P io tr  Lewicki z Siedczy 
(bronzowa odzaaka.

W nadchodzącą niedzielę, odbędą się 
Żarnowcu rejonowe zawody strażackie, 
na których przeprowadzone zostaną po 
raz pierwszy ostre strzelan ia z karab in  
ku  sportowego o odznakę sD-zeleeką 
P  O. S.

pracownikami, pytał ozy nie mają ja . 
kich pretensyj, próbował jedzenie z ko 
tlów.

Wreszcie, oświadczył, że musi wyje 
chać, niestety, będzie zmuszony przy­
słać z Wiednia stale uizędującego w 
Zagrzebiu „koadjutora**. Arcybiskup 
wpadł w rozpao- z powodu takiego des 
pektu i caczął błagać, by tego nie czy 
nił. W ysłannik z W iednia dał wyraź­
nie do poznania, że suma 39 tysięcy ko 
ron...

Otrzymał te pieniądze, pospieszni© 
zebrane wśród miejscowego ducho­
wieństwa. Z grubo wypchanym port­
felem opuścił Zagrzeb. A le ni© udał 
się do Wiednia, gdzie zresztą nigdy ni© 
byl. Pojechał do Paryża.

Gdy cała sprawa wyszła na jaw, 
Strussnowa schwytano w Paryżu Ił ie 
uiądze już wydal. Odsiedział dwa lata. 
Była to jedna z jego pierw&'.ych głoś. 
nych spraw.

Po tej nastąpiły inne.
Pewnego dnia, do kardynała Bassa 

ri w Budapeszcie, staruszka znanego z 
dobroci serca, zameldował się książę 
Esterhazy. Kardynał kazał prosić. 
Wszedł młodzieniec w pięknym mun­
durze huzarów węgierskich i„ runął 
kardynałowi do nóg. Błagał o odpusz. 
cienie mu grzechów, gdyż zamierza pal 
nąć sobie za godzinę w łeb.

Przerażony kardynał spytał o przy­
czynę tak okropnego zamiaru „Ksią- 
żę“ opowiedział, że przegrał w karty 40 
tysięcy ‘koron, że jest to dług honoro­
wy, znikąd nie może dostać rieniędzy, 
więc nie ma innej drogi.

Kardynał by! wzburzony. Przecież 
nie mógł pozwolić na to, by życie ludz­
kie poświęcono dla pieniędzy. Tłuuia 
czył, prosił, ale Esterhazy powtarzał 
swoje, o ile dziś nie zdobędzie pienię­
dzy, musi się zabić.

 Nie, nie, tylko nie to! — wolał
zrozpaczony kardynał. Poprosił „księ. 
cia“ by mu zaufał i wymógłszy na nim 
obietnicę, że zaczeka na niego .ruszył 
na miasto. Po upływie pół gob'iny wró 
eił i wręczył „księciu** 40 tysięcy ko­
ron.

„Kardynał był prawdziwym Bożym  
człowiekiem** pisał Strassar.ow w 
swych pamiętnikach — „Przykro mi 
było go oszukać. Ale co było robić. Mu 
siałem mieć tę sumę, a kardynała mo­
gło oszukać nawet, male dziecko takio 
mial miękkie serce**.

Drugą specjalnością Strassnowa 
byli prowincjonalni urzędnicy austrjao 
cy. Z tymi postępował całkiem, j; *k 
słynny „rewizorf* Gogola. Zjawiał się  
w takictn mieście Bośni, Hercegowiny, 
Tyrolu. my wreszcie, naszej Galicji, 
jako wysłannik z Wiednia od bYabic- 
go Kalnoki, ed Badeniego, Tl-zy, nawet 
od następcy tronu księcia berdynaii- 
da (zabitego potem w Serajew'e) B ył 
rewizorem — dżentelmenem: niedbale 
przeglądał książki, niedbale zwiedzał 
instytucje, ale zato przy filiżance czar 
nej kawy potrafił zręcznie wziąć poda 
waną mu pod stołem paczkę bankno- 
tów.

Niekiedy, rdarzało się, że już po- 
wyjściu najaw oszustwa urzędnicy ni© 
przyznawali się do tej „łapówki *, mu­
sieli mieć na względzie własne bezpie­
czeństwo i własną posadę.

W rezultacie z 45 lat, w ciągu któ­
rych był dorosłym człowiekiem, tylko  
10 sp ęd ził na wolności.

I po tern wszystkiem, zmarł jako uę 
dear*.

W ciągu ostatnich lat próbował 
wrócić na scenę, od której zaczął Al© 
on, który * takiem powodzeniem grat 
w życiu dostojników, oficerów. wiel­
kich panów, na scenie nie umiał już 
tych postaci odtwarzać

Pamiętniki, na które liczył. także 
nie m iały powodzenia Może, namnoży 
ło się tylu młodszych od niego awantur 
nlków, że stary już przestał intereso­
wać

Umarł, więc w nędzy i opuszczeniu.
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STARE ARMATY NA SZMELC. WALKA O MISTRZOSTWO W WADZE MUSZEJ.

KINO

ZAGhĘBIE
dawniej 

' no-Teatr „Udziałowy’1

Dziś

Na Podniebnym Szlaku
N ajn ow szy  dramat d ź w ię k o w y  ilustrujący w a lk ę  

z ż y w io łe m  przestępczym  przy p om ocy  aeroplanów

Nadprogram Groteska Rysunkowa
Ceny biletów od 25 groszy

iiinn-Teatr

PALAq^

Dziś podwójny program 1

' Piekło P a r y ż a
S en sacyjn a  d ra m a t ż y c io w y  w-g słynnej pow ieśc i  

H E U R Y  D U V E R N O IS
W roli gł. najznakomitsza tragiczka francuska GABY MORŁAY

11 P R A W O  KRWI
W roli gł. słynny KEN MAYNARD

Bilety po 25 gr. w  dnie p o w szed n ie  do god z in y  6.30. 
W  n iedzie lę  i św ięta  do godz. 5 ej.

KINO

EDEN
SOSNOWIEC 
Dęblińśka 4 

tel. 10-95.

Dziś! — Ceny miejsc od 25 q?r.
K. LU BIEŃ SK A , A 3RODZISZ, SAM BORSKI 

i Z. BATYCKA 
w największym polskim historycznym filmie dźwiękowym

Dziesięciu  z Pawiaka
Wkrótce! P ożegnanie z grzechem

JMDROBNE OGŁOSZENIA. j ^ |

li POSADY i PR A C E

POTRZEBNA uezeuica do seyein. Zglo 
taen ia: Pogoń, Rzymska 13 m. 1.

Wynalazca turbiny wietrznej Hermann Honneff przy ustawia* 
niu modelu swej turbiny wietrznej Z 5 kól trzy już są gotowe.

Zakład 
pogrzebowy

a, r a c z k a
SOSNOW IEC,

Pr. Mościckiego^ 13. Telefon 8-38.

DĄBROW Ą GÓRNICZA 
Król. Jad w ig i Nr. 7. Telefon 2-9K 
Urządzą pogrzeby najsk rom niej­
sze, najw spanialsze, ekshum acje, 
przewozy zwłok, karaw any, w ień­

ce, dekoracje.
CENY BARDZO PRZY STĘPN E.

L O K A L E

POTRZEBNY czeladnik szew .-ki znają 
cy się na robocie tandetnej. P ieiw szeń 
stwo ma. kto pożyczy 100 zł. Śliwa, B a r ' 
l.ary 1. Sosnowiec.

I*OTRZEBNA zdolna bufetowa ze świa 
dectwami restau racy jnem i bufet I  i 
1T klasy.

P O S Z U K U JĘ  na biuro i m ieszkanie 
dwóch albo jednego pokoju umeblowa 
nego (lub bez) w śródm ieściu z telefo 
nem  i osobnem wejściem. Zgłoszenia 
z podaniem  ceny pod „Kupiec" do ad 
m in istrącji.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

M A JA T E K  700 m órg dobrej ziemi, 
p iękny dwór, park , sad, staw y rybne, 
zabudow ania gospodarcze, belen żela. 
zo, inw entarze żywe, m a r tw 4 kom plet­
ne, piękne, bogate żniwo, 440 000 — 
w pła ty  50.000.— oraz kilkadziesiąt m a­
jątków  każdej wielkości poleca A gen- 
e ja  Dóbr, K w iatkow ski, Gniezno, Le 
cha 4. _______ „____

A D A
wyborowe m ydlą do tw arde j wody po 
fabrycznej cenie w Składzie F a  ­
brycznym

„ADA”
Sosnowiec, M odrzejowska 80 H ale 
Rozwoju.

KTO
zdrowie szanu­

je, ten

O l l a "
„OL.L, A”

PREZERWATYWĄ„ w . i u
kupuje)

Przyjmować tylko w oryginalnem 
opakowaniu z banderolą!

T A R I A K
w Sosnowcu, Dziewicza 18, to1. 115 po 
leca drzewo budowlane i st Ja rsk ie .

Zgubione dokum enty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

JA N G RO T K A ZIM IER Z uniew ażnia 
zgubioną książeczkę kasy cboryeb, wy
w ydaną w Sosnowcu.    ______
W IĘ C K O W SK I ED W A RD  zgubił 
portfel wraz z dowodem osobistym, le­
g itym ację  bezrobocia, wydau.; w Cze­
ladzi, świadeetwo urodzenia, wydane w 
Sosnowcu. Znalazca zwróci nn posteru
nek P. P. P iaskach. __________
W ŁA D Y SŁA W  W A N D EL zgubił do. 
wód kolejowy, w ydany w Dąbrowie 
Górniczej przez D vrekcje W arszaw ską. 
F E L A  GOŁDA F A JG L A  MOSZKO- 
W ICZ zgubiła leg itym ację  K asy Cho- 
aycb w Sosnowcu, k tórą  unieważnia.
JA ŚK O W SK I JUL.TAN zgubił k artkę  
na  sto złotych, w ydaną przez Ja n a  Ko 
wnackiego, k tó rą  uniew ażnia się.

Różne

LECZNICA chorób w enerycznych 1 
skórnych. Sosnowice, Sienkiewicza 17a
W izyta 5 z ł . __________  ._______ _
BUDKA do w ynajęcia frontow a N r. 
119 u C ukierm ana. W iadomość! Sien­
kiewicza 5.

i> Aianehestrze rozegrała się walka o mistrzostwo świata w W8 
dze muszej.

Na ilustracji sędzia interwm juje, w chwili, gdy Jackie B r o w n  
przycisnął do liny sivego przeciwnika.

P I E R W S Z A  T U R B I N A  W I E T R Z N A  W  E U T C H E N .

We Francji sprzedano ostatnio stare armaty na licytacji, uzy­
skując za działo górskie... około <200 złotych.

NAJSZYBSZY OKRĘT ŚWIATA

W Dunkierce spuszczono na wodę nowy krążownik francuski, 
który uznany został za na najszybszy okręt ŚAyiata.

Wvdawca: Helena Monsiorsba Druk, Exores Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp.: Józef OskótakJ


